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Kraków, Wtorek 4 października 1938 r. 


Wojska polskie w Cieszynie 


witane manifestacyjnie przez ludność 


124 (277). 


Mowa Marszałka Śmigłego -Rydza 


T to było zapowiedziane, 
W niedzielę o godz. 13.50 prze- 
AHL przez Radio Naczelny 
Ri P. Marszałek Śmigły 
ydz. A oto przemówienie Na- 
tzelnego Wodza: 
ierze! Za chwilę prze- 
Kroczycie Olze, brzegi rzeki, ska 
łych na długie lata niewoli, 
tych nieistniejącą w sercach 
ch, co oba brzegi zamieszku- 
"m w sercach całego Naro- 
cr, Dziś Olza staje się inną rze- 
Chociaż jej fale tak samo 
pasy i bieg jej się nie zmie- 
ma ta odwieczna rzeka staje 
bor inna niż wczoraj, to zna 
a że człowiek nadaje pu 
i u swoje ob cze, 
taczególnie jeśli działa w imię 
jakiejs wi wielkiej idei. O tym po- 
Winniście pamiętać Wy, Zołnie- 
jeśli działacie z woli Naro- 


w” Żołnierze jesteście obli- 
Je tej woli, na Was patrzy ca 
Rzeczpospolita. Gdy Was wy 
Koc nad Olzę, ufałem Wam. 
spi wykazać hart ducha, 
kz do Was większe za- 


A gdy ruszycie, pomyślcie o| 
peł, którzy ez munduru da- niecierpliwością oczekując wkro 


wali swe życie 


Maszerować! 


Przejmowanie 


sz Cieszyna 


ZYN. Przejęcie Cieszy 
Pree: przyległego doń rejonu 
ies 


Wojsko i władze polskie 
Sz wkroczył batalion 


za Olzę i Polskę. 


się wczoraj o godz. 
oty na czele z płk. Grzesi- 
Przedstawicielem rządu 
na czele z wojewodą 
kim, kolejarze, pocz: 
policja, oraz formacje 


eg 
anA 


Min, p Pal jest przyjazd p. 
Przejmowanie Cieszyńskiego 


Program pra 


odbywać się będzie powoli, 
gdyż wszystkie drogi i przejść 
cia są podminowane. 


Manifestacja 

CIESZYN. O godz. l1l:ej na 
rynku w Cieszynie odbyła się 
olbrzymia manifestacja. Do icz 
nie zebranych tłumów  przemó» 
wil z balkonu ratusza burmistrz 
miasta Halfar. 

Zebrana publiczność wznoe 
siła entuzjastyczne okrzyki na 
część Pana Prezydenta R. P., 
Marszałka Śmigłego - Rydza i 
min. Becka. 


Woisko przekracza 
granicę 


Już od wczesnych godzin po- 
rannych niebywały entuzjazm 
ogarnął ludność Cieszyna. Ol- 
brzymie tłumy odświętnie przy 
branych ludzi, wśród których 
wszędzie widać było barwne 
stroje wieśniaków i najprzęróż 
niejszych grup regionahnych, 
zaległy, głowa przy głowie, brze 
gi Olzy. 

Z przeciwnej strony rzeki fa 
lował nie mniej liczny tłum, z 


czenia pierwszych polskich od- 
działów. 

TRANSPARENTY I FLAGI 

Wszystkie ulice miasta, przy- 
brane są tysiącami transparen- 
tów i flagami o barwach naro- 
dowych. W witrynach sklepów, 
w wieńcach kwiatów i girland 
z zieleni, widnieją portrety Mar 
szałka Piłsudskiego, Marszałka 
Śmigłego Rydza i P. Prezyden- 
ta R.P. 

Ulica Głęboka, wiodąca z 
Rynku ku Olzie, przedstawia je 
dno, olbrzymie rojowisko ludzi, 
śpieszących nad Olzę. 

Przez tłumy z trudem prze- 
dzierają się samochody, wiozą- 
ce oficerów i przedstawicieli 
władz. 

Delegacja czeska z gen. Hra- 


a Im 


bczikiem na czele, opuszcza |w objęcia p omażęny. płacząc z 


most. Wszyscy oficerowie cze- 
scy mają na rękawach białe o- 
paski. Most zatłoczony jest zu- 
pełnie. 


Jest godz. 14 min. 15. Nad rze | f 


ką przelatują samoloty polskie. 
Entuzjazm tłumów dochodzi do 
zenitu. Płatowcee zataczają sze- 
rokie koła, nie przelatując jed- 
nak na drugą stronę Olzy. 

Pierwsi wkraczają na most 
eykliści i policja. Ludność ob- 
rzuca deszczem kwiatów żołnie 
rzy. 

Na ulicy, za mostem, przemia 
nowanej już na ul. Marszałka 
Piłsudskiego tłum gęstnieje co 
raz bardziej. Zniknęły jyż bezpo 
wrotnie czeskie chorągwie. — 
Wszędzie na domach, balko- 
nach i dachach domów. powie- 
wają na wietrze biało-czerwo- 
ne flagi. 

Wchodzący na most oddział 
piechoty stąpa jakgdyby po dy 
wanie z żywego kwiecia, sypią 
cego się ciągle zewsząd. Ludzie 
szaleją z ra 

Za pierwszymi czwórkami po 
suwają się strzelcy podhlańscy 
z karabinami maszynowymi na 
wózkach. 

WITAJCIE! 

Wojewoda Grażyński, otoczo 
ny władzami ukazuje się na mo 
ście. Wielki transparent, z napi 
sem: „Witajcie od dziś na wieki 
wieków razem!* wita p. woje- 
wodę. Kwiaty padają bez prze- 
rwy, wojsko miesza się z tłu- 
mem. 

Za wojewodą Grażyńskim po 
suwa się Komitet Walki o Śląsk 
Zaolzański. Na czele jego widać 
posła dr. Wolfa. 

Na przeciwległym brzegu, 
czeskim wczoraj jeszcze, widnie 
je słup graniczny. Runie on za 
raz, tak jak i ten, który po- 
przedniego dnia obalono. 

PIERWSZE POŁĄCZENIE 

Na niebie ukazują się znów 
polskie samoloty bombowe, krą 
żąc w zwartym szyku. Ludność 
przerywa kordony, padają sobie 


radości i rozczułenia. 

W tym czasie oddział łącznoś 
ci przechodzi wbród Olzę, zacią 
gając pierwsze połączenie tele- 
oniczne. ierze szybko do- 
chodzą do toru, skąd odeszły w 
sobotę wieczorem ostatnie po- 
ciągi z czeskimi uciekinierami. 

NIEPRZERWANY WĄŻ 
CZOŁGÓW. 


O godz. 14 min. 25 potężny 
huk silników rozdziera powie- 
trze. Długa kolumna czołgów 
przechodzi przez most. 

Na czele posuwającego się 
stalowego węża wojennych ma- 
chin jedzie wolno otwarty sa- 
mochód z oficerami. Za nimi, 
jeden po drugim, suną stalowe 
pótworty, miażdżąc gąsienica- 
mi dywan z żywych kwiatów, 
zaścielający ulicę. 

W  półotwartych wieżycz- 
kach czołgów widać uśmiech- 
nięte radośnie twarze obsługi. 

Ludność, zalegająca wszyst- 
kie chodniki i jezdnie, tłoczy 
się wśród entuzjastycznych o- 
krzyków ku groźnym cielskom 
polskich czołgów, które obejmu 
ją w posiadanie Rzeczypospoli- 
tej prastarą Piastowską Ziemi- 
cę. 

NASI! NASI! 

Ludzie tłoczą się, 
płaczą z radości. 


krzyczą, 


by w gorączce, powtarza bez 
przerwy: 

— Nasi! Nas! . 

Stojący obok niej górnik wo 
ła z rozczuleniem przez łzy: 

— Przyszła wreszcie do nas 
Polska! 

Wiwatom i okrzykom ma 
cześć Armii i Naczelnego Wo- 
dza nie ma końca. Nieprzebra- 
ne rzesze wiwatującej ludności 
wpadają pomiędzy maszerujące 
czwórki piechurów. 

Z okien i balkonów pada Bez 
przerwy na głowy idących żoł- 
nierzy deszcz bukietów, wiąza- 
nek i kwiecia. 

W czasie, gdy przez główny 
most na Olzie posuwały się głów 
ne siły polskich oddziałów, == 
przez inne mosty przechodziły, 
również szeregi piechoty, wcho 
dząc do „czeskiego“, a dziś pol- 
skiego już Cieszyna wszystki- 
mi ulicami od strony rzeki. 

Wczorajsze objęcie miasta mie 
miało charakteru defilady. By- 
ło to poprostu wkroczenie na- 
szych oddziałów wojskowych, 
które objęły Cieszyn w posiada 
nie Rzeczypospolitej. 

Przy dźwiękach grających 
bez przerwy orkiestr, oddziały 
piechoty z karabinami maszy- 
nowymi i wojska zmotoryzowa- 
ne dokonały historycznego ak- 
tu przyłączenia  zagrabionej 
przed dziewiętnastu laty, Ziemi 


Jakaś starsza kobieta, jakgdy Zaołzańskiej do Macierzy. 


Naliczono już 9 wypadków śmiertelnych 


RZYM. Całą okolicę Neapo=* wypadków śmiertelnych. 
dnia | również liczni ranni, lecz po u: 


lu nawiedziły w ciągu 


Są 


wczorajszego katastrofalne desz dzieleniu pomocy łekarskiej mo 
cze, które przybrały rozmiary gli się oni udać do domów. 


oberwania się chmury. W niee 
których miejscowościach i oko» 
licznych polach straty są bardzo 


znaczne. Rozpoczęto momentale 


nie akcję ratowniczą, w której | 


biorą również uddziały wojsko» 
we z Neapolu. 


Dotychczas stwierdzono 9 


w związku z wytworzoną, nową sytuacją 


Sa 
tj Monachijskich i rozpoczę- 
miaj ji ław, międzynarodowej ko- 
Postaw tacyjnej w Berlinie 
y przed rządem szereg 

mapą tórych rozwiązanie wy 

q Pkiej decyzji. 

da że ustalił program pracy 
Stracji zystkich działów admini 
w „Państwa i-postanowił ut- 
ć specjalny komitet mini 


A, Urzędowy komuni- | sterialny, do którego zadań na- 
a, że przyjęcie uch ! leżeć będzie kierowanie tymii 


pracami. 
Przewodnictwo tego komite- 
tu obejmie gen. Syrovy. Wice- 
przewodniczącym jest minister 
spr. wewn. Czerny. Poza tym w 
skład komitetu wchodzą mini- 
strowie: spr. zagr., obrony naro 
dowej, kolei, handlu wewnętrz 
nego, finansów, sprawiedliwo- 
ści, min. bez teki Karvas, oraz 


członkowie najwyższego biura 
ekonomicznego. 

Komitet ten zajmować się bę 
dzie sprawami finansowymi i 
gospodarczymi, sprawami wła- 
sności prywatnej oraz transfe- 
ru ludności, jakie powstaną w 
związku z ustaleniem nowych 
granie państwa. 

Poza tym do zadań tego ko- 
mitetu należeć bedą wszystkie 
sprawy, jakie wynikną z prac 


komisji międzynarodowej pię- 
ciu, utworzonej w Berlinie pod 
przewodnictwem wiceministra 
spraw zagranicznych Rzeszy 

Rząd postanowił poza tym ut 
worzyć doraźnie we wszyst- 
kich ministerstwach wydziały 
specjalne, którym powierzone 
zostanie wykonanie spraw, o- 
pracowanych przez komitet. 

Wydziały te będą miały sze- 
rokie kompetencje. 


LONDYN. Podano do wiado 
mości, że królowa matka Mary 
zapadła na zapalenie gardła i 
że na skutek tego wszystkie o- 
ficjalne przyjęcia zostały odwo 
łane. 

Królowa Mary zaziębiła się 
prawdopodobnie w czasie swei 
bytności w Izbie Gmin. 


Trzydniowa dyskusja 


LONDYN. Izba Gmin zbie- 
rze się w poniedziałek po po- 
łudniu, by wysłuchać sprawo- 
zdanie premiera Chamberlaina 
z konferencji czterech mocarstw 
w Monachium. 

Poza expose premiera otwar- 
ta będzie dyskusja generalna, 
która zapewne potrwa 3 dni, po 
czym parlament odroczy sie do 
końca miesiąca 


Ste. 2. 


PONIEDZIAŁEK 


Kandyda m. 
Słowiański: Sżemia 


na. 

Słońca wsch. 5.39, 
zach. 17411. 
Księżyca wsch. 


Paździer. 
14.23. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
M58. Urodził się królewicz Katie 
mierz, późniejszy święty i patron 


Poł: 
1612. Chodkiewicz zwycięża pod Mo 


Ea Smoleńska 
1654. Zd i e : 
1780. Kościuszko i ks. Józef miam. 
generałami. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Pażździemik, bo pażdzierze 
Baba z Inu cierlicą bierze. 
RADY e 1 m 
Ręóe oparzone zanu natych» 
miast w tnącć, 2 uniknie się bółu i 
pęcherzy. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Ogóri hodowano już ma Świecie 
5009 lat przed naszą erą 
AFORYZMY: 
Najtrudniej jest odpowłedzieć na 
milczenie. 
WESOŁE DROBIAZGI: 
Jaka noga mie meczy sę 
niem? 
Mi — noga. 


WARSZAWA I 
SRODA, DN. 5.X.19%8 R. 

630 „Kiedy ranne". 6.35 (Płyty). 
400 Dziennik poranny. 7.15 Płyty. 
7.45 Gimnastyka. 8.06 Audycja dla 
szkół 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.06 Au 
dycja dla szkół: 11.20 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połud- 
nłowa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Audycja dla dzieci. 15.30 Muzyka o- 
biadowa. 16.00 Wiad. dziennika rad. 
46.05 Wiadomości gospodarcze. 16.15 
Dom i szkoła. 16.30 Koncert kameral 
ny. 17.00 Kryzys wojny światowej. 
17.15 W przybytku Muz. 18.00 Audy- 
cja dla wsi. 18.30 „Nasz język“. 18.40 
„Zakład czy rodzina?*. 19.00 Kon- 
vert rozrywkowy. 20.40 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Koncert chopinow- 
ski. 21.30 Wieczór literacki. 22.00 
toncert. 22.55 Przegląd prasy. 23.00 
— 23.05 Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA II (Moketów) 

14.00 Trio. 15.00 Płyty. 15.35 Płyty. 
66.40 Wiadomości sportowe. 16.45 
Parę informacyj. 16.50 Pieśni i arie. 
37.10 Posadanka aktualna. 17.20 Po- 
gadanka społeczna. 17.25 Życie kul- 
turalne stolicy. 17.35 Program na 
jutro. 17.40 -. 19.00 — 21.00 
Brzerwa. 21.00 „Anielska matematy- 
ka”. 21.15 Muzyka lekka. 22.15 Pły- 
ty. 22.50 — 23.55 Płyty. 


Nr. 277 


Za kradzież - kara Śmierci! 


Takie jest prawo na lodowatych pustyniach Dalekiej Północy 


Złodziejów wieszano dawniej 
nawet w Europie. Kłamstwo jęd 
nak, gdy tylko nie pociągało za 
sobą przestępstwa, nigdy nie 
było karalne. Eskimosi kanadyj 
scy mają jednak inny pogląd na 
te sprawy. Dla nich kradziez | 
kłamstwo są wielkimi przestęp- 
stwami, które są karane Śmiere 
cią, 


Inspektor słynnej _ kanadyje 
skiej policji Montague dziesięć 
lat spędził wśród Eskimosów. 
Obecnie wrócił on do cywilizacji 
t opowiada, że nauczył się podzi 
wiać ten dzielny naród. Kana» 
dzie Eskimosi oddają nieocenioe 
ne usługi, ponieważ są jedyny: 
mi ludzmi, którzy potrafią wska 
zać białym, jak można żyć na 
lodowatych pustyniach dalekiej 
północy. 


Eskimos może robić, opowia» 


da inspektor Montague, wszyst 
ko co mu się żywnie oba 
Nie wolno mu tylko kłamać i 
kraść, W tym tubylcy widzą po 
czątek wszelkiego zła. Wierzą 
bowiem, że złodzieje i kłamcy 


są opętani przez demona i wła-|k 


Śnie tych demonów, a nie prze: 
stępców boją się Eskimos). Z te 
go względu zabija się kłamców 
i złodziejów. 

W niezwykły sposób są pro- 
wadzone dochodzenia przeciw» 
ko przestępcy. Gdy jakiś Eski» 
mos przekonał się, że jeden z 
członków szczepu skłamał lub 
ukradł coś, komunikuje to sąe 
dowi dorażnemu, składającemu 
się z dwóch mężczyzn i dwu ko: 
biet. Jednym z mężczyzn jest 
kacyk. Bez porozumienia się z 
oskarżonym i bez iego wiedzy 
bada sie sprawę. Dochodzenia 
trwają kilka miesięcy, a w końe 


cu zbiera sie na naradę sąd, któ 
sy ustala w jaki sposób i kiedy 
ma zostać zabity oskarżony, ktć 
ry o niczym nie ma pojęcia. 

Inspektor Montague oświad: 
czył pewnego dnia jednemu z 
kacyków, że rząd nie pozwala 
na zabijamie ludzi. 

—' Ale co mamy robić z czło” 
wiekiem, który kradnie, lub kła: 
mie? — zapytał kacyk. 

Inspektor radził mu ostrzec 
niegodziwca i zagrozić mu, że 
jeśli po raz drugi powtórzy się 

żaka wypadek, zostanie sur 
rowo ukarany. Następnego dnia 
kacyk przyszedł do inspektora 
i zakomunikował mu, że namyż 
ślił się nad tym i doszedł do 
wniosku, ze takie postępowanie 
jest niemożliwe. 

— Jeśli bedę go ostrzegał, aby 
nie kłamał lub nie kradł, to nas 


RZ Apteki I drogerie. 


g PRZY CIERPIENIACH. wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
md  ŚWIĘTOJĄŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14. 


45 minut w objędach śmierci 


wypadek ocalenia dziecka 
mał auto i podniósł synka, któ- | szko niemowlęcia nie bije, a pos 


Niezwykły 

Gazety amerykańskie podają 
o niezwykłym wypadku. Oto 
S.miesięczny Robert Didier, któ 
remu w wyniku wypadku sa” 
mochodowego przestało bić ser 
ce, po 45 minutach wrócił do 
życia. 

Przebieg tego niecodziennego 
wypadku był następujący. Pes 
wnej niedzieli państwo Didier 
wracali samochodem ze swej 
willi położonej nad jeziorem 
Diamonda do Chicago. O pe: 
wnym momencie auto najechało 
na kamień. Wskutek wstrząsu 
niemowlę otulone w poduszki i 
leżące na tylnym siedzeniu wy» 

o na ziemię. 


Didier natychmiast zatrzye 


T lay ponada jai lediazman 0d Langera 


Na małej wokandzie... 


Słońce to zdrowie 


(4.5.). Siedząca praca jest 
stezbyt zdrowa. 

Doświadczył tego pan Eures 
biusz Pajda, który z racji swe: 
zo zawodu (szewc) od rana do 
nocy na stołku siedzi. 

Ponieważ stołek jest twardy, 
więc pewnego razu uformował 
się panu Fuzebiuszowi w odpo 
wiednim miejscu — wrzód. 

Trudno opisać cierpienia pa 
ma Euzebiusza. Smarował sę 
rozmaitymi maściami, zaparzał 
samianek. Ale wrzód nic sobie 
z tego nie robił; rósł i pęczniał, 
a ciągnął, jak stu diabłów. 

Aż pewnego dnia, gdy znęka 
zy pan Euzebiusz przeglądał 
gazetę, wzrok jego padł na ar» 
tykulik, który głosił, że słońce 
znakomicie leczy wrzcedy. Wów 
czas mistrz pocięgla klasnął w 
dłonie, zaśmiał się radośnie i 
krzyknął: „Jestem uratowany!” 


Przechodnie, mijając warsz- 
fat pana Euzebiusza, mieli fego 
dnia cudaczne widowisko. To 
pan Euzebiusz wychvylał z okna 


| 


chorą część ciała, poddając ja 
działaniu życiodajnych, słonecz 
nych promieni. 

Po przeciwnej stronie ulicy 
zebrało się oczywiście mnóstwo 
publiczności. Zjawił się również 
przedstawiciel władzy — i nie: 
wiadomo, co pomogło: czy jes 
go ręka, czy słońce; dość, że 
wrzód pękł. 

Na rozprawie sądowej pan 
Euzebiusz, oskarżony o obrazę 
moralności publicznej, mówil, 
co następuje: 

— Przyznaję się, Że obrazi: 
łem publiczne niemoralność pro 
szę łaski wysokłego sądu. Fake 
tycznie tę rzecz uskuteczniłem, 
ale tylko dla zdrowia, a nie że- 
by komu ubliżyć. — 

Sąd skazał oskarżonego na 
dwa tygodnie aresztu. Ale pan 
Euzebiusz nie martwił się tym 
wyrokłem. Przeciwnie, był bar 
dzo zadowolony i mówił, opus 
szczając salę sądową: 
miast miałem siedzieć 
dwa tygodnie na francu, to wọ» 
le siedzieć dwa 
france 


a n 


ry nie dawal 
Zrozpaczeni rodzice wsiedli do 
auta i udali się z niemowlęciem 
do najbliższej apteki, gdzie ap- 
tekarz zaczął jej cucić. Wysiłki 
jego nie dały jednak wyniku i 
w końcu oświadczył, że dziecko 
zostało uduszone. . 

Didier nie stracił jednak jesze 
cze nadziei. Udał się do najbliż 
szego szpitala i błagał lekarzy, 
aby przywrócili synka do ży» 
cia. 


znaków życia.|za tym, że jego ciałko sinieje. 


Lekarz zastosował 
sztuczne oddychanie. Nie dało 
to żadnego wyniku. W/ówczas 
uciekł się do ostatniego Środka 
i wstrzyknął w mięsień sercos 
wy Roberta adrenalinę. 


Dało to pożadany skutek. Ze 
sztywniałe ciałko powoli zaczę: 
ło odzyskiwać elastyczność po 
kilku godzinach Robert już tak 
doskonale się czuł, że zwrócono 


Lekarze stwierdzili, że serdue' go uszczęśliwionym rodzicom. 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


Zbyt wczesna miłość 


P. LUSA donosi nam: 


Dlatego moja rada — o ile się Pa- 


z  miejsca| q 


"ewno _ będzie to robił w dó 
zym ciągu. Gdy go jednak 4% 
siję, to wiem na pewno, że t 
„ie uczyni. 

Inspektor starał się wyperswa 
łować to akcykowi. Ten jednak 
że był niewzruszony j 
w końcu oświadczył. że nie ob% 
wia się kłamcy lub złodzieja, ale 
iego dzieci, wnuków i prawn™ 
ków, oraz tego, że pewnego dnia 
jego szczep zostanie opanowa?Y. 
przez kłamców i złodziejów 


Wszedł do mnie interesant 


przedstawił się: 3 
Jestem Ireneusz Lepek, 
zawodu wynalazca. sit 
— Czem mogę panu służyć 
— Uważa pan, jestem w 
lazcą, ale bez kapitału. A żebf 
jakiś wynalazek dokończyć Lac n 
mnit 


trzebny jesż kapitał. Więc 
bym, zeby pan napisał o m 
Może się znajdzie jaki kanitab 
sta. 

— Co pan wynalazł? 

— Wiadomo panu pewne, f 
radio przesyła muzykę i różdć 
źwięki. Więc ja wynalazł” 
że można przesyłać wnieź 
zdjęcia i obrazki. Świetnie be 
dzie co? Siedzi pan sobie U% 
przykład w Warszawie i 
co się dzieje w Londynie! po 
bry pomysł, co? Muszę tyka 
jeszcze trochę pokombinow 
jak to zrobić. 

— Szkoda pańskiego czas” 

— Dlaczego? 

— Bo to już wynaleziono: 
— Już?.. — zmartwił się 
teresant. — A to mi kawał 27% 
bili! Hm... trudno... Nie ma 9 
czem gadać... Ale mam inny ** 

nalazek... 


— Jaki? 

— Wiadomo panu, że szkło 
się uee Iz iE jest niew 
da. Więc wpadłem na . 
żeby robić takie szkło, zeby go 
nie tłukło. Muszę tylko jesze? 


„Mam lat 17, jestem zgrabna i pos |ni przekona, że miłość Pani jest praw | troch kombinować. jak 
dobno ładna, bo od wszystkich to j dziwa i szczera, poczekać jeszcze ro” ró PP 


słyszę. Przed paroma miesiącami po» 
znałam słarszcgo pana, mającego 4$ 
lata, na stalej posadzie. Jest bardzo 
miły I sympatyczny. Chcę się ze mną 
ożenić. Moja mamusia rać nie pozwa 


czek, a wtedy już mrżna wyjść za 
mąż nawet bez pozwolenia rodziców. 
Przez łen rok uświadomi sobie Pani 
też, czy Pani prawdziwie kocha owes 
go starszego, ale jeszcze nie starego 


la mi. Mówi, że jest za stary dla mnie, pana. 


i że mam jeszcze czas na małżeństwo. 
Bo moja mamusia miała 35 lat, gdy 
wyszła za mąż za Z0sletniego. Tatn$ 
bardzo ją szanuje i są ze sobą 3 
dzo szczęśliwi. Więc i mnie nie poe 
zwala wychodzić za mąż w tym wie” 
ku i nawet patrzyć na starszych męż- 
czyzn. Więc doradź mi, kochany Re- 
daktorze, co robić?” 

Przede wszystkim zapyłać się swego 
„.serduszka. Co ono mówi? Jego 
glos niech będzie najważniejszy i de- 
cydujący. Bo wychodzić za mąż za 
kokgoś tylko dlatego, że jest miły i 


sympatyczny, nie radzę. Dlatego, że | gą 


w ogóle się chce wyjść za mąż — 
także nie. Gdy więc serce Pani pos 
wie, że kocha, wtedy dopiero będzie 
my rozważali sprawę wieku i doj» 
dziemy do wniosków następujących: 
Małżeństwo mamusi Pani jest wy» 
jatkiem, który jednak tylko potwiers 
dza regułę, że tego rodzaju kojarze» 
nia się nie powinny być nigdy robioo 
ne. Odwrotnie — już raczej 44-letni 
mężczyzna jest jeszcze w sile wieku. 
Jego małżeństwo z Tr-letnią, 
eczywiście, nie jest skojarzeniem ide- 
alnym, ale d-puszczalnym. 
Mołżeństwo takie może być bardzo 
szczęśliwe, bo może być połączeniem 
miłości mężowskiej z troskliwością oj 
cowską. 17 lat — ło wiek, w którym 


P. HALINA M. pisze nam: 

Dość monotonnie 
cie do czasu, gdy spotkałam na pod 
wórżu, w którym -pracuję, młodego 
mężczyznę. Jest niskiego wzrostu, 
ale ma w sobie coś tak pociągającego 
że moje serce odrazu żywiej uderzy” 
ło na jego widok, a jego ruchy, pełne 
energii, podbiły me uczucia jeszcze 

ziej. 

Spotykam go bardzo często, ale on 
jak by nie widzial, że pragnę go po- 
znać, a mnie znów nie wypada uczy- 
nić pierwszego kroku. Dowiedziałam 
się, że jest tkaczem i pracuje tu nie- 
wno. Może i ja bym mu się po- 
dobała, gdyż mówią, że jestem zgrabe 
na i ładna. Poradź mi, Redaktorze, 
w jaki delikatny a taktowny sposób 
mogłabym go poznać. 

Skoro już Pani dowiedziała się, że 
jest tkaczem, warto by może dowie- 
dzieć się również, gdzie pracuje lub 


gdzie mieszka oraz o imię i nazwisko. | | 


pewnym wysiłku nie sprawi to 
Pani zbył wielkiego trudu. 

Włedy zaś napisać mu o swych 
uczuciach i podać adres, prosząc, by 
sam zaproponował jakiś sposób zas 
warcia znajomości, jeżeli jej pragnie. 
To zupełnie nie uchybi dobremu wy: 
chowanin, taktowi i przyzwoitości. 

PP. JASI i TADEUSZOWI. Listy 


małżeństwo już jest nawet kościelnie ; Wasze edniosły skutek. Mamy dla 


dozwolone. 


Was listy w Redakcji. 


tygodnie bez : 
wm Lobd DINOL „A DONT uziłessa PASTA do ZĘBÓW 


płynęło mi żye | 


zrobić. 

— Nie warto. To już też WY” 
naleziono. 
Też?1.. 
to granda! 

Pa az zaa się. w 

— Straszna onkurenc]i 
naszym zawodzie. — mrakati 
— Wszystko powynajdyw: 
Sam już nie wiem, co wy” 
leże. 

Spojrzał na mnie prosząc”: ; 
może pan, jako dzie” 
karz, wie czego jeszcze nie 
kelzięnać 

— Niestety. 

— Szkoda. Bo to, panie, zdo! 
ności mam, tylko konkurencję 
nie daje pracować. Kryzys Ko 
i każdy się rwie do roboty. 


Co pan mówi? A 


wymyślę, to się okazuje» ze 
mnie inny wyprzedził... 
W/estchnął ciężko. . 
— I to samo w każdym “a 
wodzie. Nietylko u nas 
azców... i „gł 
— Niech pan nie tracti Mo 


dziei — pocieszyłem go. 
żę pan wkońcu coś takie wyn! 

zie, czego jeszcze nie ma* , 
— Chyba. Myślę, że wkośj, 
na coś trafię... No, to już Po af" 
do domu... Ale się żona za 2 

twi, że już to przesyłanie obi 
ków wynaleziono. Miesiąc my 
myśleliśmy. Bo uważa par: 
z żoną razem kombinuiemy' 
bv tu takiego wynaleźć. „. 
Napoleon Sadek. 
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Dzień zwyciesiwa i radości 


Wolą Narodu Śląsk Zacizański wraca do Polski 


„scżzywamy jeden z najpięk- 
i à i najradośniejszych 
eleji. dziejach Polski Niepodle- 
Whai ŚLĄSK ZAOLZAŃSKI 
Raq, DO MACIERZY! 
ke, dość nasza splata się z po- 
jeg o" dumy, że zwycięstwo 
Bez Wyłącznie dziełem Polski. 
wt możnych protektorów, a na- 
ty ch rew życzeniu ludzi, któ- 
sprzy Przywykliśmy nazywać 
Oby mierzeńcami, Polacy z za 
ma : Wyzwoleni zostali z jarz- 
Aiewoli czeskiej. 

oczoną wolą całego Na- 
doli, olskiego, którego wyrazi- 

Jest niezwyciężona Armia 
tego pod wodzą Marszałka Śmi 

Rydza, pękły kordony, ru 
PY graniczne nad Olzą i 
odzyskują wymarzoną 


. 


z 
zacy 
Zczęście, które dziś 
: przepeł- 
ną serce każdego Polaka, jest 
ześciem, na jakie Polska so- 
Tie e zasłużyła. 
że w cze raz zdaliśmy egzamin, 
ady. chwilach przełomowych, 
du ważą się losy całego Naro- 
lenp Tafimy zahartowanym 
się, ai em zjednoczenia opasać 
; strzelić cele w jedno ogni- 
e z Nieugiętą w swej zwartoś- 
dą ata A szturmową ruszyć 


„ by zwyciężać. 
maż było w 1920 roku, gdy za 
Na znalazły się pod 


awa. Pod rozkazy Wodza 
kieg ego Marszałka Piłsuds- 
tg „ddaliśmy wszystkie siły 
stwa „śtorii przeszło zwycię- 

ya ; Poraówi. 
ch a. e ez bylo w pamięt- 
dy dniach marca tego roku, 
decyzja uregulowa 
Raj ac TEA 
polski z bronią u 

Za padał nad granicą. 

rng) miał cały Naród, go- 
zp aczsych ofiar, a- 
3 ejsza Rzeczpospoli- 
iym majestacie królowa- 


śpię, % 


B 


musiało się ugiąć 
a Narodu, który w dro 
"Idzie. nie liczy się z ofia- 
lewing iea celu z rozpędem 
dr i Bocącej wszystko, 
SiĘ bo stanie. Kowno u- 
0 przed potęgą Pol- 

SIĘ ae 
ob uregulowaliśmy 
Podobna do jątrzącego 
Wrzód EAN se 


FE 


g 
z 


FE 


f 


iii 


raz na 
mie pojnnięty i, choć zbrojne 
nig . zawisło nad Litwą, 


ani jeden strzał. Wy- 
k -Ata jednością bez 


wy 


A 


R Ba zypejącym byj sie 
l m, i 

Ma aków pod czeskim ihi- 
Slaa àlo 


A się wielu 
RAZ Aż cca” 
aj ro aolzańskiego nie potra 


Pomocą mocar- 
a Potrzebne są 
chty dyplomatyez 
a y. : £ -y 
jr gabin + Kaki w zacisz- 
won RAS. 
atiegą, cadzie Hitlera, Musso- 
e. verlaina i Daladie 
został ium, kiedy los Su- 
Pra: TZesądzony bez u- 
Bt, wsród słabych na 
e Y krążyć poszent 
s ukano, że SoA = 
ti 3% a nas no 
e jkiep, aS zostawiono 


+ EPpy , 
up da! 
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tok Nikt pes nie n- 
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O nomu nie å V 
p zalatana swor 
saa 0 9 ETO s 


ALN 
w 
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w 
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> i UEŃ 4 
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n -e 


TaN 
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niem świętą własnością tych, co 
je zamieszkują. Ale odwiecznie 
polska ziemia musi do Pol- 
ski należyć, bo taka jest nieu- 
gista wola Narodu, takie jest 
nasze święte prawo! 

Zrzuciliśmy pęta wiekowej 
niewoli z bronią w ręku. Ofiarą 
krwi najlepszych synów zdoby* 
liśmy wolność. Z poddanych ca 
ra, cesarza i kajzera własną wo 
lą staliśmy się wolnymi obywa- 
telami Polski. Imię Polaka, 
dzwoniące kajdanami i w zie- 
mię wdeptane, zginęło raz na 
zawsze. 

To imię dzięki naszej pracy i 
woli brzmi dziś, jak imię naj- 
potężniejszych tego świata. Za 
każdym Polakiem stoi Pań- 
stwo, które krzywdzić go nie 
da, a jeśli krzywd? mu ktoś wy 
rządzi, to się za skrzywdzonym 
ujmie! 


Za Olzą wybuchło powstanie. 
Robotnik, hutnik i górnik por- 
wał za broń, by krwią okupić 
wolność. Cały Naród stanął w 
pogotowiu, oddając się pod roz 
kazy Wodza Naczelnego. 

A gdy Praga, której najbole- 
śniejsze wydarzenia ostatnich 
czasów niczego nie nauczyły, za 
częła się zgrywać według wia- 
snej recepty, wówczas Rząd 
Polski powziął historyczną de- 
cyzję! Postawił sprawę na o- 
strzu bagnetu. 

Na taką decyzję czekał cały 
Naród, który nie zapomniał 
zdradzieckiego ciosu w plecy w 
1919 roku, który nie mógł obo- 
jętnie patrzyć na krzywdy, wy 
rządzane rodakom za Olzą, nie 
mógł znieść, że Polaka pod za- 
borem czeskim uważa się za o- 
bywatela pośledniejszego ga- 
tunku, skazanego na „łaskę pań 
ską“ obcych i kule czeskiego} Każdy Polak, gdzieby nie był 
żandarma. na świecie, musi wiedzieć, że 

Naród Polski nie łaknie zabo | jest równym obywatelem świa- 
rów. Ziemie cudze są jego zda- | ta, że nie jest bezbronną łupina, 
jp moc: =) 


Min. Beck, który szczególnie 
wielki udział ma w ostatnim 
snkcesie, wygłosił w kilka go» 

in po przyjęciu przez Prag 
żądań polskich następujące bić 
mówienie: 

„Historia i polityka stanowią 
ciąg nieprzerwany, znacz'cy dro 
gę narodów i państw. W pro: 
mieniu rozumienia ludzkiego ni 
gdy się to nie zaczyna i nigdy 
nie kończy. 

Ale ten ciąg, na pozór znaczo 
ny monotonnym kalendarzem, 
ma swój zupełnie różny wyraz, 
zależnie od tego, co w poszcze 
gólnych epokach życia narody 
ze swych sił i myśli dla swych 
wspólnych spraw, t.j. dla spraw 
międzynarodowych poświęcają. 

Sa więc zatem epoki szarej 
codziennej pracy, w której też 
niewątpliwie prawdziwa war: 
tość każdego partnera życia mię 
dzynarodowego rozwój tego ży 
| cia znaczy — a są obok tego e: 
poki, gdzie każde państwo mur 
si zdać egzamin ze swoich zdole 
ności, ze swojego instynktu i 
myślenia. 

Okres, który od paru lat m) 
żywamy, możnaby nazwać nos? netstich sprawach. 
7ym eszaminem, jaki zdają pań Dzirie*czy dzień z”znaczony 
stva Eurony powojennej. jest wydarzeniem dcść poważe 

Zaczynaliśmy pracować po 
odbudowie naszego życia włas» 
nezo, po jesieni 1918 r., w wa” 
runkach niezmiernie ciężkich. 
W życiu międzynarodowym nie 
ma tzw. „okoliczności ł+"o*zą: 
cych”. Jest tylko bardzo bezno» 
średnie, żeby ni* powied”'e* brrr | Po przemówieniu ministra 
-Ins ścjerenie sie wm=łefci i sił. | Spr. Zagr. Józefa Becka, wygło 
Cré więcej nawet! Bardzo łete |szonym przez radio, tłumy, zło 
wo snotvita się chęć rmn'ejsze | żone z kilkudziesięciu tysięcy 
"ia ksżdreo k'o eeeh słozs |osób, zgromadzone na pl. Mar- 

"ch recyj w dGofć edw-^Đy |szalka Piłsudskiego w Warsza- 
snos4b po-'awié ne ror wie wysiuchały hymnu narodo 

Polska, skrwawiena walką © wego, po czym wznosząc entu- 


qena eamm | ZJaStyczn= okrzyki na.cześc mi- 

` x histra Becka, akierowaly się w 

Pierwsze zarządzenia  |>tron> «machu Ministerstwa 
Niemców w Sudcizch 


1pokorzenia. 


aa chw: 


"kiego, tym się wyróżniał 


go majestat. 
Ten kontrast między purpu: 


rozdziałem jego życia. 


Józef Piłsudski 


Polsk, zrelizować może tylko 

Ale już ten świadomie skrom 
ny zakres. który Tej JEDNEJ 
wyznaczył, był tak wielki. że 
wszystkich naszych wysiłków 
potrzeba, ażeby nie znaleźć się 
noniżej nie Jepo marzenia, ale 
Jego rczeazdnego  rrzemyślenia 


fSpraw Zu,raniczny:h i go przez 


|oreras w nudosa viiv dia sze- 
| BERLIN. Błerrzzym rozpo- (rote fala au Mini- 
pe 1 anga dny uczy i 2zascyy | „jare „yw ORZEKA a 

Fa y. krawach 
n „Fe M żyje mini- 
, sa SA, amy w iwatawały 

, ruch r.awostronnv pojeszdow 1!na szo cześć. 
| bieszseh ytinster Beck wywoływany 


Nierodległość, przeżyć musiała nym, bo przywróceniem prastas 
wiele prób zlekceważenia Jej i rej po!skiej ziemi, Śląska Zaole | 


rzuconą na wzburzone odmęty | ny. 
obcej swawoli, lecz członkiem | Cóż więc pozostało Pradze do 
wielkiego Narodu, który posia- | wyboru? Musiała ugiąć się 
da potężne Państwo. przed wolą Narodu Polskiego 
Czyż 200.000 Polaków miało | i przed Jego orężem. Tak się 
być dłużej igraszką w rękach | stařo! 
czeskiego Żżandarma? Czyżbyj  Odnieśliśmy najpiękniejsze 
nie piekł nas wstyd bezmierny, | zwycięstwo. Przygotowani do 
gdyby zaborca czeski mógł na- wojny zdobyliśmy pokój! Pos 
dal znęcać się nad naszymi ro- kój ten jest zdobyczą Zjedno- 
dakami, którzy marzyli o jed- | czonej Polski! 
nym: aby wraz z ziemią Piasta; A że w historii naszej zapiza- 
wrócić do Rzplitej!? ne, że niczego za darmo nie e* 
Nie potrzebujemy protekto-, trzymujemy, że wszystko zdo» 
rów, ani kibiców! Sami bierze- | bywać musimy sobie sami, więc 
my sobie to, co nasze, sami wy-| i do dziejów współczesnych 
mierzamy sobie  sprawiędli- przejdzie krew braci naszych 
wość! za Olzą, a legion bohaterów po- 
Imię Polaka nie może dzwo- większy! się o tych, co porwali 
nić kajdanami. W obronie tego się na czeską przemoc. 
imienia stanął Rząd i dlatego, Radosnym sercem  tulimy 
miał za sobą cay Naród. i dziś do piersi lud nadolzański, 
Nie liczyliśmy się z tym, co hołd składamy dani jego krwi, 
powiedzą obcy, ani z tym, czy a przez całą Polskę niech grzmi 
ktoś zdradziecko nie czai się ze: radosny i dumny zew: 
sztyletem, by wbić go nam w'  Najjaśniejsza Rzeczpospolita 
plecy. Byliśmy przygotowani na | powiększona o Śląsk Zaolzań- 
taki odpór, jaki będzie potrzeb | ski niech żyje! 


„Wyrównanie linii państwowego życia” 


Min. Beck o znaczeniu powrotu Zaolzia do Polski 


przybliżenie marzenia do Życia 
nie jest rzeczą prostą, a nawet 


| 


lzańskiego, w granice Rzeczypo: | wielkich ofiar wymagać mołe. 


Mówiac o tym nie mogę ani spolitej. ` 
ę zapomnieć bezmier: |. Powrót dawnei ziemi do jej | mach realnych i uchwytnych sta 
nych cierpień Komendanta Pił: Oj 


brew nieraz materialnej rzeczy | Rzeczypospolitej w tym okresie 
gistóści w pojęciu swym wi* wydaje mi się koniecznym p | 
ział zawsze tylko jedną Pol: |pomnieć te nafistotniejsze pode| 
"kę, dostojną w purpurze Swe» stawy, na jakich 


*ą Jego uczuć i myślenia o Pol: okresie dość szybkich przemian, W 
oce, a tym co z Polski świat Przedwczoraj miała rzadzić świa | opinia polska łączyła się koło 
chciał zrobić, był na pewno naj: tem Liga Narodów. Wczoraj — | zag 
większego podziwu godnym tą czy inna konferencja, dziś dzonym naszemu Narodowi po 


powiedział sośrednio 
*jedyś, że myśleć może za pięć problemów. 


to, co Ta jedna wykonać ctrafi. była od naszej Ojczyzny w r. 


I kiedy ten problem w for: 


całego Na 


obywatela, 
przyczyniał się do stworzenia 
tej siły, którą każde żądanie 
Państwa Polskiego mieć musi, 
aby było respektowane przez 
Baia 

ie mamy w swym usposos 
bieniu chęci szkodzenia innym. 
obliczu trudnych wydarzeń, 


czyzny, to wydzrzenie waż: nął przed nami, serca 


sudskiego, który, myśląc i pras |ne! Dlatego obok komentarzy | rodu zabiły tymi. 
cując, jako Wódz Państwa Pol | politycznych, obok wyjaśnienia] Głos każdego 
, Że |nracy, dokonanej przez Rząd | 


się myśl poli: 
tyczna Polski onierać musi. 
Jak wspomniałem, żyjemy w| 


enia, opartego na wro: 


stanął przed nami jeden z bez. cznciu prawa i sprawiedliwości. 
interesujących nas| W tych dziedzinach jednak 
najszerzej objętych, jest ona nie 
ustępliwa i niezdolna do kome 
promist. 

Została załatwiona poważna 
srawa. Jestem przekonany. że 
wszyscy to rozumiemy nie jako 
powierzchowny triumf nad 
wczorajszym przeciwnikiem ale 
jako wyrównanie linii naszego 
państwowego życia na łen pos 
złom, jaki na każdego z nas na 
kłada obowiązek obywatela Rze 
czypospolitej. 


Część naszej ziemi oderwana 


1919. Fakt ten, jak każdy błąd, 
zaciążył bardzo poważnie 
życiem całej tej części Europy, 
w której mamy swoje historycz 
ae miejsce. 

Trzeba było głębokich wstrza 
sów, ażeby ta ziemia do nas wró 
cila. Tazyliśmy do tego wszy» 
scyl Cały Naród liczyć się jed» 
nak zawsze z tym musiał, że 
|" aj 


„Niech żyje minister Beck“ 


Żywiełowe manifestacje przed pałacem M.S.Z. 


wielokrotnie przez rozentuzjaz | każdego obywatela — dlatego 
mowane tłumy, ukazał się na nas szanują“, 
kalkonie pałacu Ministerstwa | Słowa min. Becka przyjęte 
Spr. Zagr. i wezwał zebranych | zostały z wielkim entuzjazmem 
do wzniesienia okrzyku „PO- | przez manifestujący tłum, któ- 
ZDROWIENIA DLA POLA*-|ry na zakończenie odźpiewa: 
KÓW ZA OLZĄ". , [hymn narodowy. 
Manifestujący podchwycili 

ten okrzyk, wiwatująe na cześć Posiedzenie Rady 
Polaków zaolżańskich, ód dziś Ministrów 

Dnia 1 b. m. odbyło się w go- 


obywateli Rzeczypospolitej Pol 
dzinach wieczorowych pod prze 


skiej. 
M Beck zwrócił się z ko- 
lei do zgrómadzonych z nastę- | wodnictwem p. premiera gen. 
pującymi słowami: Sławoja Składkowskiego posie- 
„Honor i Ojczyzna wypisane | dzenie Rady Ministrów na któ 
rym p. minister „ga Zagra- 
nicmych Józef Beck zreferował 


są na sztandarach Armii. Roz- 
strzygają też o myśleniu każde 

bieżące zagadnienia międzyna- 
dowe. 


go odpowiedzialnego za polity- 
kę Polaka. Wyryte są w sercu 


K.RYLSKI 


Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
sza znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemnie 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo- 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze» 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
miewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany. 

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het- 
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny. pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa- 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te» 
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
miezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemnie 
ce życia Sławety, a mianowicie: morderstwo, które ten popel- 
mił i zataił: wobec tego Hoc go szantażować, chcąc zmusić 
g0 do odegrania roli „Poradzkiego n sie 

_Ślaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery- 
ya Poradzkiego. 

Pewnego dnia turyści w górach odnależli omdlałego Poe 
ipadzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał sie 
' So Warszawy. a 

Poradzki udał się do biura, gdzie  pororumiewał się 
stałe z Hetman - Hetmańskim. s 

Insp.ktor Puchała postanowił gruntownie zbadać spra» 
wę Poradzkiego: powziął podejrzenie, że Poradzki symuluje 

i jest w zmowie ze swoimi prześladowcami 

Podczas rozmowy z Poradzką, ustalił Puchała, że po 
spolu będą usiłowali zbadać tajemnicę Poradzkiego. 

Puchała zdołał ustalić „że Poradzki porozumiewa się z 
Hetman s Hetmańskim. W myśl jego instrukcyj miała pani 
Kalina wyjechać do Krynicy ale w przeddzień wyjazdu otrzye 
mała list, pisany ręką Poradzkiego: a wysłany trzy dni temu 


< H 7 
lorada pokazała swemu „mężowi” Hist, który otrzy” 


nała z Hamburga. Slaweta zorientował się w groźbie sytue 
acji, która powstała i przyznał się, że kiedyś ten list napisał, 
ale zapewne wrzucono go do skrzyn ki z opóźnieniem. 

Spoglądał badawczo w oczy Haliny, chcąc prze” 
konać się, czy mu dowierza. Ale nie był pewny, czy 
wzbudził w niej zaufanie... 

Przeciwnie, czuje, że sam wplątał się w niebez- 
pieczne sieci, nie ma pewności, czy zdoła się z nich 
kiedykołwiek wydostać... 

Patrzy prosto w oczy Haliny, zwraca uwagę na 
cażdy jej ruch, każde mrugnięcie oka, a myśl jego 
pochłonięta jest jedną sprawą. 

Jak wydostać od niej ten przeklęty lišcik? 

Wydaje mu się oto, że zdołał ją przekonać, że mu 
już wierzy. Ale nie ufa już sam sobie. Może go oszu- 
zuje, może udaje tylko? 

A nade wszystko, co będzie z tym Nścikiem? 

Jeśli oddadzą go do ekspertyzy, będzie zgubio- 
ny. Nauczył się coprawda naśladować podpis Poradz- 
kiego, stara się również naśladować jego charakter 
pisma. Ale ekspert pozna odrazu. Dotąd mógł uspra- 
wiedliwić się chorobą, ręka jego drżała podczas pi- 
sania. Ale dzisiaj jest przecież zupełnie zdrów. Z cho- 

oby nie ma śladu. Ręka nie drży wcale. 

A cóż na to Halina? w 

Wysłuchała opowiadania jak napisał list, jak go 
wyrzucił przez okno, jak rozmawiał z przechodniem, 
i radosnym głosem, jak gdyby doznała naprawdę ul- 


gi, zawołała: 


wywiadu francuskiego 
Tragedia w 
16. 


$aint Sebastian prawie jak 
każde inne miasto hiszpańskie 
było siedliskiem łotrów między 
narodowych, którzy zaraz po 
wybuchu wojny | > się 
przez Piereneje do Hiszpanii. 
„„Dostojne” to towarzystwo skła 
dało się z grubych ryb, które w 
niezbyt uczaiwy sposób doros 
biło się majątku, osobników 
którzy mieli zatarg ze sprawie- 
dłiwością, handlarzy narkoty: 
kami i żywym towarem, zwy” 
tłych łotrzyków itp. 


Wkrótce całe to środowisko 


swe konto w banku 
w 
wadzić 


nieuczciwą grą w 
jęli się sprzedażą 


nich udało się do 


ścigowe i walki byków. Jest rze ' chinacje. 
czą zrozumiałą, że hulaszczy | 
tryb życia „uchodżców” szyb+ ścić Saint Sebastian, 
ko wyczerpał ich fundusze. Po» swe usługi Niemcom, 
nieważ większość państw bior?» -adzili szpiegami 

cych udział w wojnie, zakazała hiszpańskie, jak to u 


Nie mówi więc o tym liście. Seweryn jednak ba- 
l 


— Ach, to tak! 

Ale w jej serce wgryzł się czerw zwątpienia i 
obawy. 

Jej przeczucie, instynkt kobiecy, który tak czę- 
sto toruje drogę do prawdy, przekonał ją, że on kła- 
mie. Tak samo, jak oszukuje ją każdego wieczora, 
gdy znika na czas dłuższy. 

Czemu tak przestraszył się, gdy zobaczył ten li- 
ścik? — rozmyślała bez przerwy. 

Jak strasznie zmienił się, gdy przeczytał swe 
własne słowa! 

W jakim zakłopotaniu stał, póki wreszcie coś po- 
wiedział. 

Tak, Halina jest przekonana, 
oszukuje. Ukrywa coś przed nią. 

Puchała ma zapewne rację: Seweryn jest wciąż 
oczarowany tą tajemniczą niewiastą, znajduje się 
wciąż pod jej wpływem. Spotyka się z nią, i dlatego 
tak często woła ją ze snu po imieniu... 

Przekonała się, że Seweryn nie powie jej praw- 
dy. Zadzwoniła więc do inspektora Puchały. Poro- 
zumie się z nim jeszcze przed swym wyjazdem. Choć- 
by nawet miała z tego powodu odłożyć swój wyjazd 
Kra A 


że kłamie, że ją 


Nie daje jednak po sobie poznać, jakie myśli ję 
gnębią. Pragnie, by Seweryn miał do niej pełne za- 
ufanie. 


cznie śledzi każdy jej ruch i widzi jak list włożyła 
do torebki i powiedziała: 

— Chodź Sewku, dzieci już czekają, zjemy 
obład... 

— Jestem właśnie bardzo głodny... — odpowia- 
da rozmyślnie, by wykazać, że właściwie nic go nie 
obchodzi ten epizod z listem. 

Ale Halina zauważyła wnet, że je on bez ape- 
tytu. Natomiast kazał podać do stołu koniak, i wy- 
chyla jeden kieliszek po drugim. 

— Widzę, że obiad ci nie smakuje! Przecież zaw- 
sze lubiłeś pieczyste! 

— Ależ przeciwnie, bardzo mi smakuje... — 
uśmiechnął się wymuszenie Seweryn. 

—— Czemu więc jesteś taki zamyślony? 

— Zdaje się tylko tobie, kochana... s 
-Rozmowa urwała się. Po obiedzie, zamiast poło- 
żyć się, jak zwykle, nie opuszczał ani na krok Hali-. 
ny. Gdy poczęła ubierać się, zapytał czule: 

—— Halu, odchodzisz” 

— Tak? 

—— Dokąd to? Fa. 

— Zpominasz, że dzisiaj wieczorem muszę wy- 
jechać. 

— Dokąd więc teraz idziesz? Masz jeszcze spo- 
ro czasu. 

-— Mam jeszcze kilka rzeczy do załatwienia. 
Przede wszystkim muszę być u fryzjera... Tam wy- 
padnie mi trochę zaczekać... 

Halina wyszła na chwilę. „Seweryn” pozostał 
sam. Gdy wróciła, „mąż“ ucałował ją w czoło i po- 
wiedział: 


Ne. 207 


p O Z 


chę, po tym idę do biura... 
= Dobrze... 
A w rzeczywistości chciał tylko: czym Pr 
pozbyć się Haliny, by móc porozumieć się z 
Hetmańskim i opowiedzieć mu o tej nowej 
dzie. 
- Halina spieszyła się również. Ale nie do fryse 
Zeszła na dół, wsiadła do dorożki i udała się i 
spektora Puchały. To miało dla niej większe 
nie terar, aniżeli ondulacja. do 
Urząd śledczy znała już oddawna. wpadła ór 
gabinetu Puchały. Inspektor ślęczał nad teczką 7 zę 
kumentami, do której stale wracał. Na teczce = 


napis: 

„Sprawa Seweryna Poradzkiego”. ar 
| 
l 


| —- Świetnie dzisiaj wyglądasz... Położę się #0 


Dyżurny zameldował mu przybycie p. 
kiej. Puchała zorientował się, że się zapewne do 
nego wydarzyło, — skoro Poradzka przyszł 
niego. Przed kilku godzinami rozmawiał z nit e 
czył jej szczęśliwej podróży, a tu zjawiła się 

. uprzedzenia w biurze. 
Wyszedł na jej spotkanie i odrazu zapytał: 
pani Halino, czemu pani taka zmieszans?! 

— Czy poznać coś po mojej twarzy? 

, _ — Tak, proszę, niech pani usiądzie. Czy nie wy” 
jeżdża pani dzisiaj? À 

— Wyjeżdżam. Ale przed kilku godzinami *7" 
darzyło się coś, o czym sądziłam, że powinien pr 
natychmiast się dowiedzieć. Dlatego przyjechz”, 

= Czy wydarzyło się coś w związku z pani m 


z 


— Tak, i to coś takiego, czegobym się nigdy nie 
spodziewała... 
.— Słucham panią — obserwował ją niespokół 
nym wzrokiem Puchała. 
| — Sądzę, że ta cała sprawa zadziwi pana ee 
Ż... 
| I Halina opowiedziała szczegółowo o liście” 
Hamburga. ze" 
Puchała wysłuchał jej opowiadania, po CZY b 


rwał się jak oparzony z miejsca. Halina zau ` 
że wiadomość ta wyprowadziła inspektora Z równe 


nie 


— Tak jest, dlatego przybyłam. 

-— Proszę, niech mi go pani pokaże — wysta! 
dłoń, chcąc czym prędzej przeczytać teń dł 

Halina otworzyła torebkę i poczęła s : 
po kilku chwilach, gdy nic nie mogła tam znaleść 7 
oblała się rumieńcem. P+ 

— Co to? Nie ma pani tego listu? — zapyta? * 


= Mam go na pewno 
koło, jak gdyby sądząc, że list ten spadł jej 
łogę. Po chwili szuka znowu zmieszana w torbić 
— Niech pani szuka powoli i uważnie. Jak wie 
dzę, jest pani bardzo zdenerwowana. Może z05t* 
j ła go pani w domu? Może jest w małej torebce? a 
— Nie, mam tu tylko puderniczkę. To niemoślk 
we — wyjmuje powoli wszystko z torby. 
— a może zgubiła pani ten list na ulicy? takit 
= Nie, na pewno nie, wtedy zgubiłab 
i PRZ: > = ; 
— W takim razie, zostawiła go pani w domu 
— Nie, to niemożliwe, pamietam wszys AEAN 
teraz... Mój Boże, czyżby Seweryn skradł mi ten "i 
Muszę natychmiast do niego zadzwonić... 


! (Dalszy ciąg io) 


wagi. 
| — Ma pani list ze sobą? 


WO” - 
—— rozeląd. 8”. 
zglą A 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. ofkera 


Saint Sebastian 


wywozić kapitały ze swoich teo 
rytoriów, trudno było wznawiać 


i 


znależć jakieś zajęcie, któreby 
ym ciągu pozwalał 
beztroski tryb Życia. 


Jedni próbowali p zarabiać 
aa 
Ale te źródła dochodu nie by» 
ły wieczne, a na domiar wszyste 
kiego miało się policję na kare 
ku. W swej rozpaczy wielu 2 
) ) Barcelony, 
gdzie powiększali szeregi sutene wania wywiadu poza górami, 
rów, wynajmowali się do najs któremu nic się nie wymknie” 
ogarnęło gorączkowe pragnie- | brudniejszej ale dobrze płatnej | 
nie użycia, które podtrzymywa: | DTacy, lub na własną rękę prze” 
ły kasyna, kobiety, place wy: | prowadzali różne nieczyste ma» 


Ci jednak, co nie chcieli opu 


sztą na francuskosszwajcarskiej 
i francusko o holenderskiej gra” 
nicy. 

Po klęsce nad Mamą Niemcy 
musieli się cofnąć, aby- uniknąć 
całkowitej porażki. Nie porzue 
cii jednak myśli o wznowieniu 
ataku, płanując go na wiosnę 
1915 roku. Z tego względu niee 
miecki sztab generalny gorącze 
kowo pracował, przygotowując 
materiał i ludzi do ofensywy, o 
raz specjałne wywiady, które 
miały zniszczyć Francję. 

Całe pogranicze  pirenejskie 
roiło się, jak już wspominałem 
od „bezrobotnych” łotrów. 


Szpiedzy niemieccy, których 
nie brakło w Hiszpanii wyczuli 
nastroje panujące wśród tego 
towarzystwa przebywającego w 
Saint Sebastian i zawiadomili o 
tym natychmiast swoich zwierze 
chników. Niemiecki sztab gene 
ralny zaraz to wykorzystał i za 
telegrafował do swoich ludzi: 


„Przystępujemy do organizo» 


Niemcy zaraz też zabrali się 
do dzieła. 

„Jak tylko rząd francuski prze 
niósł Się z Paryża do Bordeaux 
do Saint Sebastian przybyło 


ofiarowali trzech najbliższych _ współpraa 


którzy ob cowników pułkownika Nikolai, 


pogranicze aby puścić w ruch koła tej po» 


czynili zre» teznej machin. która miażdży 


wszelkie wysiłki, sieje. rozprzę” 
zenie i która zwie się szpiegoste 
wem. Różne modele tj. machiny 
były już wypróbowane w Rosji 
Belgii i Francji. Tutaj jedna 

wysłannicy niemieckiego wy» 
wiadu napotykafi na jedną trud- 
ność: szpiedzy byli narażeni na 
większe niebezpieczeństwo i nie 


chętmie brali się do pracy. 


Trudność tę jednak łatwo po 
konali. Wiedzieli, że dla szpie» 
gów wszelkiego kalibru jedyną 
istotną rzeczą są pieniądze. Gdy 
płaci się im więcej, zgodzą się 
na wszystko. Ponieważ trzej 
fumkcjonariusze wywiadu roz: 
porządzali nieograniczonymi 
funduszami postanowili płacić 
informatorom w Hiszpanii wię- 
cej niz w innych krajach i wnet 
zwerbowali całą armię szpies 
gów. 


Uporawszy się z tym, nabyli 
w Saint Sebastian dwa duże ho 
tele, wymówili dyrektorom 1 
służbie, obsadzając wszyskie 
placówki swoimi ludźmi. Uczye 
nili przy tym to tak sprytnie, 


"|*e charakter hiszpański tych ho 


teli prawie się nie zmienił. Na 
iednym z nich wielki napis gło 
sił, że kuchnia w nim jest fran: 
cuska, co jest wiefką przynętą 
dla Francuzów przebywającyc 

“w Hiszpanii. Służba, która mia 
ta stykać się beznośrednio z 


*ośćmi, rekrutowała się w obu |d 


hotelach z osobników doskona 


le władającymi francuskim" „g 
podziemiach zaś urządzono go 
ry, w a (ep roiło się odd 
nętnych obiet, c się 
„Hiszpanek”, które nauczy” 
hiszpańskiego w Berlinie: 


Drugi Oddział francuski fiy 
krzyżował jednak nieco Par 
wysłanników niemieckiego aw 
wiadu. Dowiedział się ©._4 cę' 
ciu dwóch hotelów w Saint > 

astian przez Niemców: , : 
wa ta wydawała się podeis 
i wysłano mnie tam, ie 
dał, czy czasem hotele te, n" 
rojowiskami szpiegowski” * 

Pewnego dnia wezwał 
do siebie szef, opowi ziat og, 
deszłych raportach i 9 
czył: | Seb?’ 

— Uda się pan do Sanio pê 
stian i postara się o tO, 
na przyjęto w charakterze Ny 
żącego do jednego z hoteli. yal 
razie będzie pan tam prz“ mo” 
w roli obserwatora, ale by” aye 
że, że będzie pan musial, mo? 
stąpić Tw b Z 
ci stamta dzie pan 
sylal szyfrem B.S. Otrzy™mê (eż 
ed polecające, z która do” 

zie wynikało, że test owy” 


skonałym służącym hote ad? 
Zaopatrzony w te li zat 
m się natychmiast d9 ~ się 


Sebastian, gdzie zgłosiło ge” 
do „dyrektora hotelu „7 
ts 


(Dalszv ciat mir? , 


S dnia 18 lipca Japoe 
initywnie zrezygnowała 
zacji Olimpiady, w pa 


t „ Zapanowała powsze 


lesz “v gdyż jasnym było, i 
Hi 4 się napewno 
ui: iałej stolicy” — Helsin- |r 


tak się stalo. 


rzy ogólnej radości rychło | będ 


as nadeszły i troski. 
tosa T Ymać mandat organizas 
Srzysk Olimpijskich to 
e l pe = i 
x Mniejszy obowiązek nakar 
3 Bodnię. wywiązać się z 
iętego zadania. Gdy ną zi” 
dia z Oceniano sytuację, Finlan: 
pe 1 umiała, że zorganizowa 
Eg Ecce nielada szw, 
sk ia otwarcia ba: 
wora wdzieli Finlandię 
tyle trudniejszym więc 
gpłożeniu znalazła się  Finlane 
torami porównaniu z. organiza: 
Poprzednich Igrzysk. Po 
m gzcba reba wziąć pod uwae 
sinki są o wiele mniej: 


mę niż 4 milionowy 
ce AJ ».Czy Los Angeles, liczą” 


= mieszkańców, a ca” 
53 + AD liczy nie 

ku miliony obywateli. 

R pooczęto jednak energicze 

ace. Przede 


ao pe rozbudowę stadionu 
Misse; A 


Hon 300.000  mieszkańe. 


p alsinki liczą obecnie tyl 


lego, który obecnie 
R „dob 


budowanie drewnia< 
kn pojemność stadio 
Goo Śnie już w r, 1939 do 
Jeśj; sb, 

aloszewia na bilety 
RE Yną w takiej ilości, 
Bernie wówczas będzie 

Ne możliwym rozbudowa: 


osób” do pojemności 
Stadion. znajduje 

á się na 
Sa, a' nad stadiośem 


b 2 Potężna wieża, wysoko 

e drog - która gościom wska» 
niai 8e na stadion 

jaką największych trudno 
koja nia, jęz? Helsinki do poz 
enia o odprawa pomiesz- 
Taod ików i turystów. 
i zie mają być wybu: 


Najno 


e Szczegół; w 


wszystkim |. 


edwie 40.000 widzów.. 


|dowane do r. 1940.nowe, wiel- 
kie hotele w liczbie pieciu, ale 
budowle te nie rozwiązują jesz 
cze całości. problemu. Oddano 
więc do dyspozycji Komitetu 
Olimpijskiego nowy szpital o” 
raz szkałę pielęgniarską, które 
dopiero po Igrzyskach służyć 
a swym istotnym celom. 
"Także i dowództwo armii os 
biecało pomóc przez oddanie 
do dyspozycji części koszar. 
Największa jednak część two 


stać z kwater po domach pry: 
watnych. Pod tym względem 
Helsinki są dobrze wyposażó* 
gdyż na scherach w pobliżu 
Helsinek znajduje się ok. 3 ty» 
sięcy nowoczesnych wil, któ» 
rych właściciele chętnie wynaj: 
mą je na czas trwania Igrzysk. 

Nawet z najdalej oddalonej 
wyspy, leżącej na scherach do» 
stać się można na stadion w cią 


kacji będzie rozwiązana przez 
zorganizow. anie specjalnych ło: 
dżi i Fromeżw: Wreszcie tury 
ści będą mogli korzystać z 
kwater na okrętach, zakotwiczo 
wych w porcie. 

Aby ułatwić komunikację, 
zostanie wybudowana specjale 
na stacja kolejowa w pobliżu 
stadionu, tak, że dowóz i ode 
wóz widzów czy zawodników 


SPOR LA O W A 
€ rączkowe przygotowania w Finiandii 


do zorganizowania lgrzysk Olimpijskich w Helsinkach i 


(tystów będzie musiała Korzye 


ez więc Kozi prąctją 
pełną parą na przygotowa? 
niem Igrzysk Olimpijskich. Za 
dać tylko należy pytanie, czy, 
do r. 1940 nastroje panujące o 
becnie na Świecie uspokoją się 
na tyle, aby można przeprowa» 
dzić Igrzyska Olimpijskie i abs 
wzięła w nich udział młodzież 
całego Świata, zjednoczona næ 
prawdę pod sztandarem olime 


będzie zagwarantowany w mo»| pijskim z pięcioma kołami, sym. 


gu godziny, a kwestia komumie! złiwie najkrótszym czasie. 


Niemieckie Biuro Informacyj cm. Rekord Europy należy do| nikiem 164 m. 
Niemki Solms, Węgierki Csak] Nie trudno dotnyśleć się, że |gu wielu lat uchodzić za płeć 
* „Na podstawie badania lekar fi Hrolenderki van Blanken z wy Dora Rathier nie była kobietą. piękną. 


Reprezentacja piłkarska Europy 


walczyć będzie z Anglią bez udziału Polaków 


Italia ma być reprezentowana] uwagę są brani bramkarz Plab 


ne donosi co następuje: *- 


skiego ustałono, ze Dora Ratjen 
nie będzie więcej dopuszczona 
do zawodów kobiecych. 
„Jednocześnie * niemiecki us 
rząd lekkoatletyki wnosi do mię 
dzynarodowej federacji o nieus 
znanie nowego, rekordu Świata 


w skoku wzwyż, ustanowionego | 


przez Dorę Ratjeń na niedawe 


| 


bolizującymi 5 Ki ow świata.. 


Niemcy mają swoją „Koubkovą” 


Jest nią rekordzistka Świata w skoku wwyž, Dora Rathien 


Dziwne jednak, że mogła w cd 


JJak donosi Niemieckie Biu» 
ro Informacyjne drużyna pil- 


w drużynie europejskiej 


h kobiecych mistrzostwach karska kontynentu europejskier|przez 6 zawodników (Olivieri, 
Eu sai i lso która walczyć bedzie 'dnia| Rava, Meazza, Piola, Colaussii 


Euroby: 
„Przewódca 
sportu wydał jednocześnie 
rządzenie aby utiiemożliwić na 
przyszłość powtórzenie się tego 


niemieckiego 


rodia *rypidku ” w "Nieme (> 
czech”. 
Wobec powyzszego, rekord 


świata w skoku wżwvż należy 
nadal da Amerykanek Didrick» 
son i Shiley wynikiem 165 


~" 
p 


= 


26 października w Londynie 


za- reprezentacją Anglii oparta bę: 


dzie na szkielecie reprezentacji 
pira i drużyny 
== *dłłoch 


Przed sądem. okręgowym w 
Warszawie, rozpatrywana była 


(zwórmecz 


zapaśniczy 


W Sztokholmie odbywa się| cja pokonała Węgry w tym sa: 


międzypaństwowy 
zapaśniczy Szwecja - Niemcy» 
Stany Zjedn.. « Wegry: 

$- 
| W pierwszym meczu Szwecja 
pokonała Niemcy 6:1. 


czwórmecz ; mym stosunku 6:1. pkt. 


W trzecim spotkaniu Stany 
Zjedn. wygrały z „Niemcami 4:3 
pkt. 

W czwartym meczu Stany 
Zjedn. zwyciężyły Węgry w ste 


W drugim spotkaniu  Szwee Woj 5:2 pkt. 


TEE E 


pularniejsze PISMO SPORTO se] 


NOWY SPORTOWIEC 10» 


ogłosiło dwa wielkie konkursy z nagroda- 
mi. Należy tylko odpowiedzieć na 2 pytania 


1 Kto wygra mecz bokserski 
P © i S k 2 es iS F 
2) Kto wygra mecz piłkarski 


Anglia--Ńontynent 


idia kht N, numerze 


l. 
5 a aroda wynosi 100 zł i-ga 75 zł ill-a 50 zł 


„Nowego Sportowca” 


„Świata Sarosi, 


Ferrari). 

z Szwajcarii mają startować 
Minelli i Vernati, z Węgier dr. 
Lazar i Zsengeller, 2 
' Francji sto az 


Sportowcy przed 


sprawa przeciw red. odpow. pi- 
sma „Echa Łodzkie” p. Furzji 
mańskiemu, oskarżonemu o 
zniesławienie b. kapitana Pole 
skiego Związku Hokeja na lo=| wy. 
dzie, Tadeusza Sachsa. 

Po mistrzostwach  hokeljos 


wych świata w Pradze w 
wspomnianym piśmie, posta- 
‘iono wiele zarzutów p. 
Sachsowi. 


W artykule zwrócono przede ; 


wszystkim uwagę na fakt, iż p. 
Sachs wyjechał do Pragi nie ja: 
ko delegat PZHL, ale na spes 
cjalne zaproszenie Czechosło: 
wackiego Związku, dokonane 
bez porozumienia z PZHL 
Piszać a roli p. Sachsa w hoke 
ju polskim autor artykułu za- 
rzucjł mu, że pod płaszczykiem 
działalności sportowej upra- 
wiał on „zawód komiwojażera” 
i „w roku ubiegłym w Londynie 


|występował nie jako kapitan 
sportowy PZHL, ale fako 
przedstawiciel handlowy kuz 


piectwa miasta Łodzi”. 

Zarzutami tymi p. Sachs poz 

czuł się dotknięty. 

Na roz zprawę przed sędzia Ha 
włowskim nie stawili się głów» 
ni świadkowie oskarżenia: zna: 
nv hokeista i kapitan sportowy 
PZHI czasów mistrzostw w 
Pradze Warmiński, nasz reprez 


aż|zer i Kupfer. 


Ostateczny skład drużyny 
ma być ustalony dnia 9 pat 
dziernika. 

Dnia 25 października druży» 
na europejska ma rozegrać 
mecz treningowy z reprezenta: 


z Niemiec pod! cją rezerwowa Holandii. 


zentacyjny bramkarz Stogowski 

red. „„Akademika” p. Sawko. 
Mimo to sąd postanowił przy: 
stąpić do rozpatrywania spra 


wóć Świadkowie zeznawali 
dwaj dziennikarze sportowi red. 
Szenajch i red. Trojanowski, o- 
raz członkowie zarządu PZHL 
dyr. Janowski z Katowic, inż. 
Zawadzki i dyr. Buchholz. 

Świadkowie naogół nie wnie» 
śli do sprawy nic ciekawego, bo 
wiem zaden z nich nie byłą w 
Londynie i nie mógł stwierdzić, 
co robił tam p. Sachs, Jedynie 
red. Trojanowski, który był na 
mistrzostwach w Pradze stwier 
dził, że tam p. Sachs zajmował 
się wylacznie sprawami sportoz. 
wymi. 

Wobec tego, że według -zda 
nia obrońcy nowe istotne szcze 
góly sprawy mogą wnieść zez- 
nania świadków, którzy się nie 
stawili, sąd postanowił sprawę 
odroczyć do dnia 10 paździemi 
ka, zarządzając  przeprowadze 
nie przesluchania św. Stegow- 
skiego w drodze rekwizyci 
przez sąd w Toruniu i wezwanie 
powtórne na rozprawę Warmiń 
skiego i Sawki ponadto na wnic. 
sek pełnomocnika oskarżyciela 
sad postanowił wezwać dodat 
kowo na świadka red. Rotherta 


Zapaśnictwo wśród naszych emigrantów 


W dn. 16 pażdziernika r. b. 
odbyć się ma w Poznaniu mecz 
zapaśniczy Polska « Belgia, a w 
następnym sezonie projektowa: 
ne jest spotkanie rewanżowe w 
Gandawie. 

W związku z meczem rewan- 
żowym polscy zapaśnicy emiz 


gracyjni z półn. Francji, zgrupo 


wani w polskiei sekcji zapaśni: 
czej, , postanowili wykorzystać 
przviazd Polaków do Belgii i 


pertraktują obecnie ze związ- 
kiem belgijskim, by wspólnie 
sprowadzić polską reprezenta- 
cję na mecz z Belgią i z reprez 
zentacją polskiego _wychodź: 
twa. 

Emigranci posiadają kilku do 
skonałych zapaśników, jak: 
do Ciszniewski,  Lind= 
ner, Chlasta, Tasiński, Ogro-. 
dowski, Stryj, Łukomski, Kacze 
marek ttd- 


Str. 6, 


Szał radości w Cieszynie | 


Generał czeski omawia z naszym dowództwem szczegóły ewakuacji 


CIESZYN. Na wieść o przyję 
ciu przez rząd praski warun- 
ków, Asiek m przez Pol- 
skę w sprawie Śląska Zaolzań- 
skiego, zapanował tu nastrój 
niezwykle radosny. 

Wiadomość rozeszła się lo- 
tem błyskawicy po całym mie- 
ście. Po obu stronach mostu 
zgromadziły się tysiączne tłu- 
my, które poprzez most wznosi 
ły radosne okrzyki. 

W Cieszynie panuje nastrój 
entuzjazmu, ludzie rzucają się 
sebie w objęcia. 

W ' krótkim czasie po nadej- 
Sciu wiadomości o przyjęciu wa 
runków polskich, na stronę cze 
ską udali się kolejarze polscy, 
celem załatwienia sprawy na- 
prawy uszkodzonych przez Cze 
chów torów po tamtej stronie 
Olzy. 

Na rynku i na brzegu Olzy 
ustawiono megafony, przez któ 
re bez przerwy nadawany jest 
hymn narodowy, „Pierwsza Bry 
gada“ oraz pieśni legionowe. 

O godz. 15-ej na rynek prze- 
niesiono słup graniczny, koic 
którego zgromadziły się tłumy 
ludności. 

O godz. 4-ej przez Cieszyr 
przejechał do dowództwa 
Wojsk Polskich generał wojsk 
czeskich, celem omówienia stro 
ny technicznej wycofania wojsk 
czeskich z Zaolzia oraz przeka- 
zania administracji władzom 


Natychmiast po ogłoszeniu 
wiadomości o przyjęciu warun- 
ków polskich przez Czechosło- 
wację jedna z Polek zaniosła tę 
radosną wieść na stronę czeską 
miasta. W chwilę potem na 
gmachu „Polonii* wywieszono 
dwa sztandary polskie. - 

Polskie sztandary narodowe 
wywieszono również na gma- 
chu szkoły polskiej oraz na do- 
mu Macierzy Szkolnej. Na uli- 
cach panuje niezwykle radosny 
nastrój. h 
Ci spośród Polaków, którzy 
byli zmuszeni do posiadania 
państwowych standarów cze- 
chosłowackich, odcinają górną 
część sztandarów z niebieskim 
trójkątem, przerabiając je w 
ten sposób na sztandary polskie. 
Ci zaś, którzy tych sztandarów 
aie posiadali, rozbiegli się nie- 
swłocznie po sklepach, rozchwy 
tając wszystkie materiały w ko 
brach białym i czerwonym. 


Zaolzia przez Czechów 


O godz. 16.20 z czeskiej stro- 
ñy mostu usunięto zasieki z dru 
tu kolczastego i przepuszczono 
samochód z chorągiewką o cze- 
chosłowackich barwach pań- 
stwowych. 

Na połowie mostu samochód 
się zatrzymał i wysiedli z niego 
dowódca 8-mej dyw. piechoty 
wojsk czeskich gen. Hrabczik, 
ppłk. Szincel oraz porucznik. 

Po wzajemnym zapoznaniu 
się z oficerami polskimi, którzy 


Bogactwa Sląska Zaolzańskiego 


Krótka charakterystyka 2:ch 
powiatów Śląska Zaolzańskiego 
Cieszyńskiego i Frysztackiego, 
które przyłączone zostają spo» 
wrotem do Polski. 

Najważniejsze miejscowości 
w powiecie frysztackim: Fry: 
sztat, Karwina, Orłowa, Bogus 
mim, Rychwałd, Niemiecka Lu: 
tynia, Polska Lutynia, Dziecmo 
'owice, Stonawa, Sucha. 

Najważniejsze miejscowości 
v powiecie cieszyńskim: Cies 
zyn, Trzyniec, Jabłoników, By» 
trzyca, Cierlicko, Domosławie 
ce, Mosty. 


przybyli na powitanie, Hrab- 
czik oświadczył, że przybywa w 
imieniu armii czechosłowackiej, 
aby z polskimi władzami woj- 
skowymi omówić zadania, któ- 
re mu zostały powierzone. 
Następnie oficerowie polscy i 
czescy dwoma samochodami 
przez gęsty tłum zgromadzonej 
publiczności odjechali do pol- 
skich władz wojskowych. 
Dzisiejsze spotkanie Wojsk 
Polskich za Olzą będzie miało 


Oba powiaty liczą około 800 
km kwadratowych powierzchni 
z tego powiat cieszyński 542 km 
aż powiat frysztacki 258 km 

W. 

Liczba mieszkańców wynosi 
około 250 tysięcy. 

Najważniejsze ośrodki przes 
mysłowe, to Zagłębie Karwiń: 
skie, produkujące słynny węgiel 
koksujący. Produkcja zagłębia 
wynosi ok. miliona ton rocznie 
Trzyniec i Frysztat, gdzie znaj» 
dują się huty i fabryki. 

Powiat cieszyński jest dość 
bogato zalesiony. 


Hołd Panu Prezydentowi 


w dniu powrotu prastarej 


polskiej dzielnicy śląskiej 


W niedzielę o godz. 19-tej pan jsem Rady Ministrów gen. Sła- 


Prezydent Rzeczypospolitej w o 
becności pana Marszałka Śmigłe 
go-Rydza przyjął Rząd Rzeczy- 
pospolitej w składzie z p. preze- 


wojem Składkowskim na cze- 
le, który złożył panu Prezyden 
towi hołd w chwili powrotu pra 
starej polskiej dzielnicy śląskiej 
do Rzeczypospolitej. 


Ekshumacja zwłok 
Š. p. Witolda Regera 


CIESZYN. W sobotę odbys 
ła się ekshumacja zwłok ś.p. kos 
mendanta harcerstwa polskiego 
na Śląsku Cieszyńskim, Witol= 
da Regera, który pochowany w 
miejscowości Hryczawie. Przy 
ekshumacji obecna była matka 
i szwagier bohaterskiego harce» 


rza. 
Bylą granicę polsko s czecho» 
słowacką karawan samochodo» 
wy przejechał koło miejscowo» 
ści Jaworzynka. Na powitanie 
konduktu wyległa cała ludność 
Jaworzynki oraz pluton KOP:u 
który sprezentował broń. 


Oddziały wojsk niemieckich 


wkroczyły na teren Sudetów 


BERLIN. Naczelne dowódz- 
śwo niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje: wyznaczone dla 
wkroczenia do strefy n. 1 woj- 
ska niemieckie weszły w sobo- 
tę po południu zgodnie z pla- 


nem do tego obszaru. Zostały 
one radośnie powitane przez o- 
swobodzoną ludność. 

Przednie oddziały tych wojsk 
zbliżyły się do rzeki Mołdawy, 
jako do celu dnia niedzielnego. 


Zorganizowanie służby bezpieczeństwa 
w odzyskanym (Cieszynie 


CIESZYN. Burmistrz byłego 
czeskiego Cieszyna  Kozdon, 
wraz z radnymi przybył po po” 
łudniu do polskiego Cieszyna. 

Na ad w po R | 
szymie yał się narada z pol» 
skimi władzami, dotycząca zors 


Zakończyła się morderstwem 


ganizowanmia służby bezpieczeń 
stwa w mieście, 

Czeska służba  bezpieczeńs: 
twa porzuciła bowiem swoje po 
sterumki, wobec czego okazała 
się konieczność  zorganizowa» 
nia milicji obywatelskiej. 


W Istebnej zebrała się Jud- 
ność z pobliskich miejscowości 
delegacje harcerzy, strzelca i ine 
nych organizacyj. Na trumnie 
złożono mnóstwo kwiatów. 

W Wiśle również zebrały się 
wielkie tłumy i wystawiono od: 
dział związku strzeleckiego z ka 
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Rozwiązanie Omotniczej? 
Korpusu Zaolzańskieg0 


Komendant Ochotniczego 
Korpusu Zaolzańskiego za 
dził dn. 1 b. m. zbiórkę Wszy 


kich ochotników okręgu WBF 
szawskiego. 
Po okolicznościowym przemó 


ł roz 


charakter olbrzymiej manifesta | wieniu komendant odczyte 


cji polskości Śląska. kaz. mocą którego Ochoth j- 
Już wczoraj  korespondenci Korpus Zaolzański został To”. 
zagraniczni, którzy po ogłosze- | wiązany. 


niu wiadomości o przyłączeniu 
Śląska Zaolzańskiego do Polski 
byli po czeskiej stronie Olzy, 
po powrocie na stronę polską o- 
powiadali, że takiego masowe- 
go entuzjazmu, jaki zapanował 
tam wśród Polaków, jeszcze ni- 
gdy w życiu swoim nie widzie- 
li. 


Dymisja pierwszej” 


lorda admiralici | 
LONDYN. Pierwszy lord Aj 
miralicji zgłosił dymisję ? iad- 
mowanego stanowiska, ośw rlni” 
czając w liście do Chambe ię 
na, iż powodem jego dY 
jest, iż nie podziela obecnej PO” 
lityki zagranicznej rządu 


Anglia demobilizuje 
tlotę pr" 


LONDYN. Brytyjska sono, 
licja donosi: Wszyscy © ojen 
wie oraz dari” yk w bu 
nej oraz rezerwy , 
którzy ostatnio powołani pach 
li pod broń, zostali powia meldo” 
ni, iż nie potrzebują się 


Bogumin jest dużym węzłem 
kolejowym, gdzie krzyżują się 
magistrale kolejowe tej części 
Europy. Łączy on Wieden przez 
Mor. Ostrawę z Niemcami. Pra 
gę przez Mor. Ostrawę z Polska 
oraz ze Słowacją. Tamtędy prze 
chodzi też kolej bogumińsko= 


koszycka. wać do służby czynnej. 
Tereny obu powiatów posia« 

dają duze ZOE RZE Francusko-angielskie 

a w miejscowości Darków znaj porozumienie! 

dują się jedne z najsilniejszych | BERLIN. W kołach zbli 

źródeł jodowych w Europie. |nych do rządu krążą pogłoski 

Jest to miejscowość kąpielowa. | że wkrótce zawarte zostanie ję 


Sprawa przeprowadzenia ple: | rozumienie francusko < 


biscytu oraz wyznaczenia teres |ckie analogiczne do podpis rą 

nów plebiscytowych ma być u+|go wczoraj przez P gile 

stalona w drodze rokowań po» | Chamberlaina i kancie SIĄ 

między upełnomocnionym do fra porozumienia angi ums 
ch spraw posłem R. P. w Pras | mieckiego, które zostało 


ze a Rządem Czechosłowac:: ne w Berlinie za pakt © na | 


kim. gresji między obu pańs M 


Obraził Naród Polski 
Bezczelny Czech otrzyma odpowiednia nauče 


W fabryce Jarnuszkiewicza |cy Smieszko wszczął aW 
(Warszawa, Grzybowska 25)| zawołał: połóżć 
zatrudniony był w charakterze] — Zanim stąd odejdę: 
robotnika Litwik Śmieszko, o*| czterech Polaków, — 2 
bywatel czeski, zamieszkały | nie dopuścił się obrazy N 


bennaenn 
EEE E A E E 


przy ul, Płockiej 79. Polskiego. r 
Awanturniczego Czecha beż, 
Podejrzany o dokonanie kra» | sztowano. Decyzją sęd gwo! 


dzieży, Śmieszko został wydalo | śledczego Smieszko zosta! 


rabinami. ty z fabryki. Odchodząc z pra» niony pod dozór policji: - 


Okradła biedne sieroty 


Wyrodnej kobiety szuka policja 


Karol Gołczyński (Warszas 
wa, Krasińskiego 12), ślusarz, 
po śmierci żony swej Stanisłas 
w, przed dwoma laty — nawią 
zał romans ze swą pracownicą 
domową Władysławą Podlews* 
ką. Prowadziła ona gospodars 
stwo i opiekowała się trojgiem 
dzieci Gołczyńskiego. 

Ostatnio Gołczyński podu» 
padł na zdrowiu, wreszcie dnia 


2 lipca zmarł. Osierocone dzie: | Gdy dzieci obudziły się — 
ci (od 8 do 14 lat) zostały sas! stwierdziły z przerażeńiem, że 


Zuchwały gangster gdyński 


szantażował firmę, domagając się okupu  , 


Władze policyjne w Gdyni |próbie szantażu, zaaranżowanej 
powiadomione zostały o nowej jna sposób gangsterski. 


` 


sprzeczka miedzy dwoma mężczyznami 
W pewnej chwili Gajda wy- |P. P. przy ul. Czerniakowskiej. 


1 b.m. około godz. 18.30 w do 
mu nr. 14 przy ul Iwickiej 
{Warszawa - Sielce) A i 
36-letnim Maksem Smirkow- 

murarzem, a Marianem 
Gajdą, lokatorami tego domu, 
wynikła sprzeczka, która wkrót 
ce zamieniła się w bójke. 


dobył rewolwer i oddał w kie- 
runku Śmirkowskiego kilka 
strzałów. Śmiertelnie ranny 
Śmirkowski zwalił się na zie- 
mię. Gajda rzucił rewolwer i 
zbiegł, po pewnym czasie jed- 
nak zgłosił się do XX-go kom. 


Na miejsce zbrodni udali się 
wywiadowcy, którzy wszczęli 
dochodzenie. Do Śmirkowskie- 
go wezwano lekarza Pogotowia 
Ratunkowego, który stwierdzi! 
zgon. 

Gajdę osadzono w areszcie. 


są same. „„Mamusia”, jak: 4 
wali Podlewską, nie P | 
się więcej. wê 
ten sposób, nieszezethi" 

dzieci zostały po raz -pi 
sierocone. Zaopiekowaly . e po 
mi sąsiadki, zawiadamiał4 dzia 
licję. Powiadomiony o jery”! - 
dek sierot, Stanisław in) zA 
e iee s Garwolin 

rał je do siebie. 

Policja poszukuje Podlew* 
kiej. 


me, zdane na łaskę Podlew» 
skiej. Ta w pewien czas po 
śmierci przyjaciela otrzymała z 
fabryki w której on pracował, 
tytułem rekompensaty zł. 
itaką samą sumę z Ubezpieczal 
ni Społecznej. 

Przed kilku dniami, w czasie 
snu dzieci w nocy — Podlews= 
ka zabrała pieniądze i bardziej 
wartościowe rzeczy ogólnej war 


nem odebrania okupu, firan oś 
trzymała od szantażysty | 
jeden list, w którym 
żądał złożenia 3000, zł. w 
na poczcie przy okienku ” i 
te restante”. lie 
payla 


Po porozumieniu się * 
po 
p” ż4 


ją, szantażowana firma 
którą — w myśl pisemne. ig 


Dyrekcja firmy „Krajoruch” 
przy ul. Batorego nr. 4 otrzyma 
ła w tych dniach list, w którym 
nieznany osobnik domagał się 
okupu w sumie 3.000 zł, gros 
żąc wyjawieniem „tajemnic fire 
my” i opublikowaniem rewela: | kopertę z szyfrem 
cyjnych rzekomo szczegółów, 
dotyczących działalności przed» | dania — zgłosił się sz34f "stu 
siębiorstwa. Szantazysta donos | W chwili podejmowa? pol” 
sił, że po odbiór okupu zgłosi | został aresztowany prze” i 
się w biurze firmy dnia 24-go | cję. . „n 0K 
września r. b. o godz. 19,30 jes} „Gangsterem™ gdyński Ge 
go zaufany towarzysz. zai się pomocnik kupie” 
Przed wyznaczonym termis 
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rard Smidowski. 
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: Pio to wiosną 1914 roku. Pewnego dnła Wanda Bier- 
1ej mężą, dziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, że 
kiwana eela mie ma w domu. Wszczęła energiczne po- 
kamień m” Które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 

wodzie 


tym czasie Wanda spotkał. da ad 
= sp a swego jiwnego adorato» 
Fj, qa Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
¥ ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy F 
y 


W ser Ę A 2 
P cu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wan 
itike wadego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, że w 
R awtrskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna- 


a ao Yny. Wanda udała się do prosektorium i stwiers 
wektor 2 zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z proe 
jest zabój Zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
mę h. cą efa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapye 
RY nie f nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
tyn zazdrosny, Wanda została wytrącona z 

Pytaniem. 
Oda aa się podejrzane sędziemu ŚSledczemu, który 


do muru, zmusił do podania nazwiska i adre- 


naka Sika sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
ką j sędzia śledczy nabrał przekonania, że Jan jest 
Józef fa Biernackiego i kazał go aresztować.  ___ 
dog; Nie c macki nie został jednak zabity. Zakochał się w 
Powar arde an i ari 2z nią io y e 
„Szczęśliwy i spokojny żywot aż do a, w 
ję wierdził że Marta go zdradza Między kochanka. 
© awantury, w wyniku tóre rta 
koter m. Zrozpaczony Józef błąkał się po mieście, aż 
KAŻ qj Rdlał z wycieńczenia i głodu i został sprowadzo» 
Mieszkania pewnego fciczera, który nim się zaopieko 


yi Zamierzał wrócić do Warszawy, ale czasem 
Wola: i Niemcy wkroczyli do Kalisza, gdzie urzą 


Ra O, dziesjątkuj ilną ludność. Między innymi 
OSY Euru e waka 
w , gdzie wraz z całą rodziną przeżywał 

y wieczora wpadl tam szwagier Marcinkowskie- 
| kadkni ptr" 


miasta nie weszli ludzie, lecz dzikie 
szwagier Marcinkowskiego, wysoki 
a — Znacie przecież szynk Wójcickie- 
? Dobijał się do szynku jakiś jegomość, 
pić się wódki... Z początku nie otwie- 
jegomość ten tak gwałtownie się do- 
cu postanowiono zadośćuczynić jego 
tylko uchylono drzwi, gruchnął strzał 
padł martwy na progu. Ale to jeszcze 
iu z tym, co widziałem później... Je- 
e te obrócą w perzynę całe miasto... 
Józef nie słyszał jeszcze nigdy tak 

kanonady. Co chwila rozlegał się brzęk 
yb i przerażliwe krzyki, dobiegające z 


Co Dan jeszcze widział? - zapytał Józef 

4 owskiego. 
której ły ciężko westchnął i zwróciwszy twarz, 
Malowało się przerażenie, w stronę Józefa, 
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Fozjuszonych żołłaków wyciągnęło na 
niie i wykłuło mu bagnetem oko, a na- 
nie o go wijącego się z bólów na chod- 


a= jąc nikomu przyjść z pomocą... 
T Samar to jeszcze nie zaspokoiło ich żądzy krwi 
Yobrążcz Sl wzb'rzonym głosem Bartoszewski 
sobie, że zastrzelili syna Jakubow- 


ZE 
i — zawołali y Józe- 
= Aeon 


a. "kiego €z i on padł ich ofiarą... — głos Barto- 
p załamał się i coś zaczęło go dławić w gar- 


Kogo? 
c kosza, arego Jakubowskiego... Zaprowađzili 


da jego przepi astepnie... a następnie wyrzucili na 
wiedział je i zwłoki... Wstawił się za sy- 

oju im: „Zastrzelcie raczej mnie!..." 
przen Eglo przytłaczające milczenie. — 
ni ał je Marcinkowski, oświadczając: 
Węzy, Ble zar, Milczy... Krew się mści... 
cy zadrzao gwałtownie dobijać się do drzwi... 


"© - U wszystkich krew zastygła w 

Ar Y to N; 

Ale az JeMcy? — przebiegło im przez umysł. 
Znajo etchnięto z ulgą. Dał się bowiem 

~ Bani, NY głos: 

Otw ae i 


z 


ME 


Worzon anie, ot 
, Śmiępę, ec 


wórz pan, szybko! 
drzwi i do pokoju wpadł zasa- 


~ UN: € blady sąsiad, który zawołał: 


e 
baky; > Ulica R 
Pawieł doraciańska stoi w ogniu! Niemcy pod- 
k dym Eo na rynku. Należy zabrać się do 


*m.. cała bowiem miasta może pójść 
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— W jakim celu mamy się pakować? — zapyta- 
ła Jasia — Przecież nie można wyjść na ulicę... Ży- 
cie jest droższe ponad wszystko... 

-— Ale przecież możemy się spalić żywęem... 

— Tak, Jasia ma rację, mamy czas... — oświad- 
czył Marcinkowski — I tak nie będziemy mogli się 
ratować... 

I postanowiono, że na razie nie ma potrzeby się 
pakować, że będzie się czekało na dalszy bieg wy- 
padków. Wyjść na ulicę było przecież niemożliwoś- 
cią, groziło to pewną śmiercią. Należało więc na ra- 
zie siedzieć w mieszkaniu i czekać cierpliwie na to, 
co los przyniesie. Może Bóg zlituje się nad nimi. 

Józef zbliżył się do okna i wyjrzał na zewnątrz 
przez szparę w okiennicy. W powietrze wzbijały, się 
wielkie słupy ognia, domy tonęły w morzu płomieni. 
Teraz już wyraźnie słyszało się dobiegające z ulicy 
nieludzkie, przeraźliwe krzyki, które mroziły krew 
w żyłach. 


— Ale to jeszcze nie zaspokoiło ich żądzy krwi 
— ciągnął dalej wzburzonym głosem Bartoszewski 
a Wyobrażmy sobie, że zastrzelili syna Jakubow- 
sKiega. 


Krzyki te zagłuszała w pewnej mierze gwałtow- 
na, nieprzererana strzelanina z karabinów i karabi- 
nów maszynowych. Rosjanie wprawdzie uciefli. Ale 
Niemcy stworzyli sztucznego wroga: cywilną ludność, 
dzieci i starych ludzi, kobiety i mężczyzn — i strze- 
lali do nich z dzikim sadyzmem... 

Rozjusżeni żołnierze pod dowództwem krwio- 
żerczego majora Preusskera znaleźli wymówkę, że 
strzelano do nich z okien pewnego domu i rzucili się 
na bezbronne miasto jak stado dzikich wilków na 
drżące jagnię. 

Wyciągano mężów z domów i rozstrzeliwano ich 


CZYTAJCIE 


TPASIRENE DZIEJE TROJGA LUDZI, RZUCONYCH NA FALE LOS 


na oczach żon bez podania powodu. Synów zakiuwa= 
no bagnetami na oczach rodziców, a gdy ktoś z rodzi 
ny, oszalały z rozpaczy, przeciwstawiał się temu, 
padał trupem na miejscu. Nawet niemowląt nie 
oszczędzano. 

Major Preussker rozkazał wycelować armaty ną 
gęsto zaludnione ulice i ostrzeliwał je w taki sposób, 
jak ostrzeliwuje się twierdzę. 

Józef po raz pierwszy w życiu słyszał podopnie 
ogłuszającą kanonadę. Był przekonany, że lada chwi- 
la dom Marcinkowskiego zawali się, grzebiąc pod so= 
bą wszystkich ludzi, znajdujących się w nim. 

Kanonada i przeraźliwe wrzaski dobiegające z 
ulicy, trwały całą noc. Nikt z obecnych w mieszka= 
niu Marcinkowskiego nie rozebrał się, nikt się nie 
położył. Wszyscy stali przy oknach i przez szpary w 
okiennicach obserwowali z drżącym sercem to, co się 
działo na zewnątrz. 

Szwagier Marcinkowskiego, który poprzednio 
był tak rozmowny, obecnie pogrążył się w milczenite 
i gdy gdzieś w pobliżu rozlegał się ogłuszający wy« 
buch pocisku, robił znak krzyża. Żona Marcinkowa 
skiego załamywała dłonie i drżała. Młoda, ładna dzie» 
wczyna o długich warkoczach trzymała się ramienia 
Józefa i szeptała z przerażeniem: 


— Tak bym chciała jeszcze żyć... Przecież to tą- 
kie straszne... Dom przecież za chwilę zawali sis... 
Czy słyszy pan ten straszny szarpiący nerwy płacz? 

W tej chwili rozległo się gwałtowne dobijanie 
się kolbami do drzwi i dzikie wrzaski Niemców: 

— Otworżyć! Przeklęte psy! Otworzyć, do biorunał 
Otworzyć!... 

Wszyscy skamienieli z przerażenia. Przez chwi- 
lẹ w pokoju panowała śmiertelna cisza. Nikt nie 
śmiał wymówić słowa, każdy starał się wstrzymać 
oddech. Obrzucano się tylko wzajemnie spojrzenia- 
ni pełnymi zgrozy. 

— Otworzyć, przeklęte psy! — coraz gwałtow-' 
niej młóciły kolby w drzwi — Otworzyć do diabła! 

Światło na stole silnie migało i na ścianach po- 
tężne cienie rzucały się i splatały ze sobą. 

-— Należy otworzyć... — przerwał pierwszy mile- 
czenie Józef. — Jeśli się nie otworzy, będzie jeszcze 
gorzej... 

— No, niech pan otworzy... — rzekł cieśla drżą» 
cym głosem. 

——- Nie, nie... ja to zrobię... Pan Józef niejedną 
już przeszedł... Wobec kobiety zachowają się inaczej... 
— oświadczyła dziewczyna o długich warkocżach. 

Jasia chciała podejść do drzwi, ale Józef zastąpił 
jej dregę, ujmując za ramię. 

Przez kilka sekund mocowali się ze sobą, ale mło- 
da dziewczyna była zręczniejsza od Józefa. Wyrwała 
się z jego ramion, podbiegła do drzwi i zdjęła żelazny 
pręt. 

Drzwi rozwarły się na 'oścież i do pokoju wpad- 
ło kilku ułanów z oficerem na czele, trzymając ka- 
rabiny gotowe do strzału. 

Byli to wysocy, rośli mężczyźni o gładko ogolo- 
nych twarzach i długich zakręconych wąsach. 

—— Dlaczego okiennice są zamknięte? — wrzasnął 
oficer, wysoki mężczyzna o okrutnych oczach — Jas 
kie tajne zebranie odbywa się tutaj? 

Wszyscy milczeli, u wszystkich słowa uwięzły 
w gardle. Marcinkowskiemu silnie drżały ręce i mo= 
dlił się, ledwie poruszając wargami. 

— Okiennice są zamknięte... ponieważ... ponie- 
waż jęst teraz noc... — odezwała się w końcu Jasia. 

Głos jej był tak spokojny, tak delikatny i wdzię- 
czny, że okrutne oczy oficera uśmiechnęły się nie- 
znacznie. Zmierzył ją od stóp do głowy, porozumiał 
się wzrokiem z ułanami, którzy jeszcze ciągle trzy- 
mali karabiny gotowe do strzału i w końcu zapytał 
dziewczyny: 

— Ile masz lat? 

— Siedemnaście... — padła odpowiedź. 

— Ładna dziewczyna... nie ma co... — uśmiech- 
nął sie Niemiec — A kim są ci ludzie? 

— Moi rodzice i kilku przyjaciół... 

— Przyjaciele? — powtórzył z ironią oficer — 
Rosyjscy szpiedzy, nieprawda? 

— Nie... przyjaciele... 
dziewczyny. 

— Zabrać ich! — zawołał nagle oficer — Skuć 
ich w kajdany! 


lekko zadrżał głos 


(Dalszy ciąg jutro). 


Str. 8 


WAŻNE DLA PAŃ i PANÓW ! 
Przypominam Sz. P. T. Klijenteli, że 
nowocześnie urządzony 
Zakład Fryzjerski 
DAMSKO—MĘSKI 

»Z Y GM N T« 
Płac Kossaka 1. 
Wykonuje wszelkie zabiegi w zakres 
nowoczesnego fryzjerstwa wchodzące. 
Specjalność ; Trwała ondulacja, farbo- 
wanie brwi i rzęs, ondulacja wodna i 
żelazkowa, manicure i pedicure. 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


Poniedziałek: Teatr nieczynny z po- 
wodu przedstawienia dla młodzieży 
szkół średnich. 

Wtorek: „Gdzie diabeł nie może...“ 
Środa : „Stary Mąż* 


„iorsarz” sztuka M. Achard'a 
w przekładzie Z. Jachimeckiej bę 
dzie najbliższą premierą Próby 
odbywają się pod kier. reż, W. 
Radulskiego. 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA „Druga młodość* 


APOLLO „Naga prawda* 
ATLANTIC „Pensjonarka* i „Wzgar- 


dzona* 

DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń“ (Danielle 
Darrieux). 

LOPP. „Świecznik królewski* i „Hu- 
rag an“ 


PROMIEŃ „Królowa Wiktoria* 


STELLA „Łódz śmierci* 
SZTUKA ` „Ten, którego ukochałam* 


ŚWIT „Drapieżne maleństwo“ 
WANDA „Profesor Wilczur* 
UCIECHA „Robin Hood* 


FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 
„Wizyta Hitlera w Rzymie 1938“ 


« RADIO — KRAKÓW 


Poaniedziałek, 3 października 1938 


8.10 Muzyka, 11.57 Transmisja syg- 
nału czasu, hejnał z wieży Mariackiej 
14,55 Krakowski dziennik sportowy, 
18 „Hormony roślinne a hormony zwie 
rzęce*, 18.10 Wesołe transkrypcje for 
tepianowe, 22 Otwarcie sezonu kra- 
kowskiego Teatru Wyobraźni: K. H 
Rostworowski: „Straszne dzieci“ Sło- 
wo wstępne Wiesława Goreckiego. 


Zatrzymano tylko dwie osoby 


W nocy z piątku na sobotę 
przeprowadziły organa policyjne 
obławę na terenie miasta, pod- 
czas której zatrzymano tylko 2 
osoby za wykroczenia przeciw 
porządkowi publicznemu. 


Nowy rox akademicki w U, |. 


We środę, dn. 5 bm. nastąpi 
uroczyste otwarcie nowego roku 
akademickiego. O godz. 9 rano 
będzie odprawnione nabożeństwo 
w kościele św. Anny, po czym 
o godz. 10 odbędzie się uroczy- 
sta inauguracja w auli Uniwersy 
tetu Jagiellońskiego. Sprawozda- 
nie złoży ustępujący rektor prof. 
dr Szałer, a następnie rektor prot. 
dr Lehr-Spławiński wygłosi wy- 
kład inauguracyjny pt. „Z prze- 
szłości słlawistyki w Uniwersyłte- 
cie Jag." 


Najwięcej Krakowian umiera z 
powodu chorób serca i gruźlicy. 


W ciągu miesiąca lipca b. r. 
zmarły w Krakowie 222 osoby, 
z tego chrześcijan 180. Liczba 
zmarłych w szpitalach wynosiła 
osób 90. Z przyczyn Śmierci naj 
więcej przypada na choroby 
serca 36 i na gruźlicę 
34. W lipcu zawarto w Krako- 
wie 211 małżeństw, w tym chrze 
ścijańskich 159. Urodziło się 236 
dzieci żywych, 39 nieślubnych, a 
z rytualnych małżeństw żydow- 
skich 18. Wśród żywo urodzo- 
nych było 128 chłopców. 


Redakcja; Kraków. św. Krzyża 1. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE 


W sobotę wieczorem rozpoczę 
ły się w Krakowie uroczystości 
z okazji V. Jubileuszowego Ty- 
godnia Szkoły Powszechnej. Od- 
czyt inauguracyjny pt. „Budujmy 
szkoły — Inauguracja V. T. S. 
P.* wygłosił o godz. 18 przed 
przed mikrofonem radiostacji kra 
kowskiej rektor U. J. prof. dr 
Lehr-Spławiński, po czym odbył 
się capstrzyk orkiestr po ulicach 
miasta. 

Wczoraj nastąpił dalszy ciąg 
uroczystości. O godz. rano we 
we wszystkich kościołach odpra- 
wione zostały nabożeństwa, ana 


stępnie w szkołach i na zebra- 
niach obywatelskich odbyła się 
uroczysta inauguracja Tygodnia 
Szkoły Powszechnej. O godz.|p 
11 przeszedł przez ulice miasta 
wielki pochód propagandowy 
młodzieży szkolnej z orkiestrami. 
Przez cały dzień odbywała się 
zbiórka uliczna i w lokalach fun 
duszów na budowę szkół powsz. 

Dalszy program V. Tygodnia 
S. P. przedstawia się nast.: Po- 
niedziałek. 3 X godz. 17 zebra- 
nie prezydiów szkolnych Kół U- 
czestników Tow. P. B. P. S. P 
Wtorek 4. X od godz. 9 rano 


Jubileuszowy Tydzień Szkoły Powszechnej“ 


przedstawienia w kinach krak. 
dla młodzieży. Środa 5. X godz. 
W transmisja radiowa odczytu 
„Dajmy szkołum pomoce na- 
pes Czwartek 6. X godz. 20 
uroczyste przedstawienie w Tea- 
trze im. J. Słowackiego. Całko- 
wity dochód na budowę szkół. 
Piątek 7. X akcja jednania człon- 
ków T. B. P. S. P. Sobota 8. X 
końcowa zbiórka datków. Niedzie 
la 9.X godz. 9 rano loteria fan- 
towa na Rynku krak, godz. 14 
iestyn w parku Bednarskiego na 
Krzemionkach w Podgórzu. 
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GO każdy powinien teraz uczynić? 


Kupić natychmiast 


w szczęśliwej kolekturze 


ZŁ 50,000 sx- 207z}, 10.000 
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i wiele wygranych po Zł. 2.500, 2.000, 1.000 i t. a. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 408.078. 


„DAR“ Kraków, Św. Anny 2 


Dlaczego? Bo u nas padają stale większe wygrane 


W ostatniej loterii padły na losy zakupione u nas: 


na Nr. 53950 


los ł. kłasy 43-ej F 


na Nr. 43199 


W dniu dzisiejszym przed try 
bunałem krakowskiego sądu ok- 
ręg. odbędzie się sensacyjna roz 
prawa o fałszerstwo pieniędzy. 
Na ławie oskarżonych  zasiędą: 
Józel Kruczyński, szewc z Kra- 
kowa i niejaki Tomasz Reinold, 
karany już 4-letnim więzieniem 
za fałszerstwo dolarów. 

Jak w swoim czasie pisaliśmy, 


nej osk. Reinolda, 


Krakowie 


„labrykę“ 


Proces „fabrykantòw“ pieniędzy z placu WW. Świętych 


na Nr. 100327 


rozprawa przeciw tymfałszerzom| urządzeniem do wyrobu bilonu, 
miała odbyć się w dn. 25 lipca| Mennica ta wykrytalzostała przez 
br. lecz została odroczona w ce-| policję w lutym br., co w na- 
lu zbadania przeszłości kryminal| stępstwie spowodowało  areszto- 
za którego|j wanie Kruczyńskiego i Reinołda, 
namową osk. Kruczyński założył] którzy na dzisiejszą rozprawę zo- 
w swoim warsztacie szewskim| staną dostawieni z aresztu śled- 
przy placu WW. Świętych 8 w] czego. Oskarżonych bronić będą 
iałszywych| adwokaci: 
5-groszówek wraz z kompletnym) dorl. 


Gabryel i mgr. Lang- 


Na prastarym Rynku, pamięta 
jącym najwspaniałsze momenty 
dziejowe z długiego szeregu u- 
biegłych stuleci, zgromadziły się 
wczoraj o godz. 13-ejt łumy mie 
szkańców Krakowa, aby dać wy 
raz swej radości z powodu przy 
łączenia Ziemi Żaolzańskiej do 
Macierzy. Pod udekorowanym 
balkonem Sukiennic, od strony 
pomnika Mickiewicza stanęły pocz 
ty sztandarowe Zw. Powstańców 
Śląskich i innych  organizacyj 
kombatanckich. dalej długie sze- 
regi ochotników Korpusu Zaolzań 
skiego, a resztę Rynku zajęły tłu 
my Krakowian. Do zgromadzonych 
przemówił z bałkonu wiceprezes 
Zw. Powstańców Śląskich, znany 
historyk sztuki, dr Jerzy Dobrzy 


Administracja : Kraków, ul. Krowoderska 49. 


prastarą Macierzą po wieczne 
czasy. Następnie przemawiał imie 
niem Obozu Zjednoczenia Naro-| == 
dowego ks. kan. mgr Weryński, 
po czym odczytano treść tele- 
gramów wysłanych w imieniu 
społeczeństwa krakowskiego do 
P. Prezydenta Rzplitej, Pana Mar 
szałka Śmigłego-Rydza, P. Pre- 
miera gen. Składkowskiego i do 
przedstawicieła ludności Śląska 
Cieszyńskiego posła dra Wolia. 
Po zakończeniu manifestacji i o 


cki, który w płomiennych, peł- 
nych żarliwego patriotyzmu sło- 
wach, dał wyraz tym serdecznym 
uczuciom, jakie przepełniają ser- 


a wszystkich Polaków w chwili 
ączenia się Ziemi Zaolzańskiej z 


degraniu hymnu narodowego u- 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Potężna manifestacja społeczeństwa krak. 


w momencie powrotu Ziemi Zaolzańskiej na łono Macierzy 


dano się w pochodzie pod gmach 
Województwa i tam przedstawi- 
ciele Zw. Powstańców Śląskich i 
O. Z. N. złożyli na ręce p. Wo- 
jewody i reprezentanta Dowództ- 
wa Okręgu wyrazy czci i hołdu 
dla P. Prezydenta Rzplitej i P 
Marszałka Śmigłego- Rydza -| 


Uczeń liceum nie był zabójcą 
kupca na ul. Wielopole, 


gdyż śmierć nastapiła 
skutkiem anewryzmu serca 
W sobotę wypuszczono na wol 
ność 19-letniego Jerzego Ochal- 
skiego, ucznia II. kl. liceum im. 
Hoene-Wrońskiego, aresztowane- 
go w ubiegłą środę w związku 


Druk. „Profilius*, Kra 
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Z Teatru im. Y: = < 


„dtaryląż ]. Korzeniowski 


W szeregu utworów sceniczny 
Józefa Korzeniowskiego, k i$ 
ząb czasu nie dał się dQ di 


we znaki, a tymi są: er 
„Karpaccy Górale“, „Majstra, 
Czeladnik“, „Panna ęża god: 
„Wąsy i Peruka”, staje które 
nie komedia „Stary Mąż h ze” 
wznowieniem po 40-u latać 


inagurowała scena krakowska i 
a teatralny. Ta rodzić 
komedia, mimo wszelkie j je gu 
terki, począwągą od nA koñ 
podobnego założenia 
czywszy na gładko uzyskany 
rozwodzie, bawi nas lZ aa 
służąc do konironłacji „o 
epoki z obecną, przy 
jedne obyczaje aż dziwią sw 
odmiennością i odległością: 7 
Dyr. Frycz zgrabnie 1 i Poego 
słowo wyreżyserował m zbio” 
Męża* , prowadząc sceny pko” 
rowe żywo i z należytą s 
ścią, w dialogach zaś wyc! Ygs K 
wując przeróżne ic Gocha 
Godzien niezdawkowychP 
był p. W. Nowakowski jerwszi 
tułowej, stwarzając O R) ajm” 
do ostatniej sceny pos sta dniośi 
jącą i pełną bezpośre ob 
Prostotą i miłą naturalne =" 
darzyła p. Niedziałkow$ wie 
Józi. Nieustanny śmiech icz JE 
downi wzbudzała p- Wem Ag 
ko najtypowsza stara Ko zd 
nieszka. Przekonywująco 
wał postać szlachetnego 
p. Czajkowski, a P. kow 
zadebiutowała na p goaia 


figurze Julki. 
skutecznie pp.: 
ordynansa i W 
cin. Rozbawiona pu > 
szczędziła artystom A spół długo 
nania, nagradzając Z8$ i 
niemilknącymi jj ekam "W. 


ana 5 pań 


ów 9", 
DUCO lakiery do aut i ror “Spia rako 
wszelkie inne materi dały i ra 
malarsko - I 
»FARBOBLASKĆ ská s 
Kraków, Ut DM 


ZERA ert 
Na zakup straszaka i none jatt 
potrzebne jest zezwolenie © cyz 

Sąd Najwyższy wydał O aży 
dotyczącą zakazu SPIZ, or I 
kupna t. zw. „straszakóć władź 
ilobertów bez zezwolenie jyt 
0 


d Nal 
administracyjnych. S4d f 
szy uznał, d straszak or d 
wia typ broni palnej 1 o: 
legać rygorom, okreś a RA 
rozporządzeniu 'Prezydent 
tej z r. 1932 o broni i 
Flobert jest również — 
Sądu Najwyższego —* 
broni jak rewolwer 
leży na jego kupn 
wolenie władz adminis 


j. 
z tragicznym zajściem nā a 


lopole, które spowodowało Śm A 
kupca Herziga. Sadowa A 
zwłok Herziga wykazała, Ż r pya 
nastąpił skutkiem 0 po 
serca, a rana na głowie n gd 
chodziła od noża, które zj gd 
góle nie miał Ochalski, s 

uderzenia przy upadku F 
wędź chodnika. 

‘Wynik sekcji zdementowai K 
przedwczesne doniesienia ? h ya 
rych dzienników a k 
jakoby Herzigowi zaun OG a 
śmiertelny cios nożem F pr 
natomiast będzie odpowiać a 
sądem za udział w zajściu 
nym. 

jí 
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CENA OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Cała strona 900 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. Za 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Tadeusz J. Wójcicki. 
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